
t:ena zł . .5 Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 

y 
ROK lV. ŁODŻ, SOBOTA 19 LUTEGO 1949 ROKU I Nr. 49 (106~ 

trzelają do robotnikó 
ma11ifestujqcych przeciw bezprawnym redukcjom 
Nowa ponura zbrodnia ·marshaltowskiego rządu de Gasperi 

W Rzymie odbył się wa:oraj dwugo-1 tabry!t:i. Po drodze zosta.li napadnięci i Zaistmjko,wali też pra•cowni.cy wielk.iej 
dzinny strajk generalny, pro1klamoY1any przez uzbrojoną po,Hcję, która wystąpi- fabryki metalurgie.mej pod Genuą. 
prze1z Izbę Pracy pr101teśeiie pr:zeci.Jw \ la przeciw manifestantom przy użyciu Strajk urzędników miejskich we Wło
zbrojnemu wystąpieniu policji onegdaij bro1ni palnej, gazów i bomb Łza.wiących. ' szech trwa już od tygodnia i objął po
y,•iec?1orem w miejscowości lso!a lrii. Za ; Wśród manifestantów jest wielu cię~ko ' nad 350.000 ludz,i. Nic nte wsłcai:zuje na 
mieszki w lsola lri ro.rpo.c.zęty się pr,zed i rannych. 1 jego rycht.e zak.ończeinii1e. . 
Wetoraj wiectorem, po og>,o,sze·ll'hJ wia Drukarze we Vtf,onech straijkują cai~ą W pn„emyśle chemi1crnym straj'kuie 
doimoś~i. ~e 50 r101boti;ików wiełk.iej fa· d.obę, tak aby rano _nie ~og:y uk~z_ać i 300.0~0 pr~c?-wni~~w. W Sa,r:dyniii i ~a 
bryki pap.1eru ma hyc z.redukowanych.\ się gatety. W Genui strajk robotmkow Sycyl!ir S'tra1Jkt objęy wszystkie gałęz.e 

Rotx>.tnicy udali się w pochodz,il! do portowych rozpoczął się wczoiraj rano. I przemysłu. 

Gangsterzy. bez maski 
(Kr) Dziś chyba . już nikt nie ma 

wątpliwości ·co do tego, dlaczego ban• 
kierzy i w'elcy kapitaliści amerykań
scy tak boją się pokoju, zako1!czenia 
„zimnej wojny", uregulowania spo· 
rów międzynarodowych i wspólpi·acy 
między narodami. Rekinom kapitafa• 
tycznym idzie oczJ~wiście o nakręce
nie koniunktury, idzie im o to, aby na 
rozpętanej przez siebie histerii wojen· 
nej, na utrącaniu wszelkiej •wspólp~·a
cy, utrzymać jeszcze ~hoć na pew.en 
czas w pełni zatrud~tenie prze~:-r:sł_u 
zbrojeniowego i zarobić. nowe m!l•ar 
dy na gł<Jdzie i nędzy mi:lionów ludzi. 

Kto jeszcze miał najmniejsze wąt
pliwości co do lichwiarskiego wyzysku, 
z jakim uprawlafo kapitaliści ame1'y• 
ka~scy swą osławfoną „pumoc" .dl.a 
głodujące.i Europy, tego przekona o~fa 
tecznie ciekawy incydent, który miał 
ostatnlo miejsce. Oto na M'ędzynaro
dowej Konie1·endi Zbożowej, która 
odbywa się w Waszyngtonie, delegat 
radziecki .oświadczył, że w razie zawar 
cia międzynarodowego układu zhożo
w~~o, ZSRR gotów jest d-0starc~yć ~o 
dyspozycji krajów potrzebuJących 
wielkiej ilości pszenicy po niskich co

. nach i to nie za walutę dolarową. 
Zdawałoby się; że taka humanitarna, 

uczciwa propozycja na rzecz głodują
cych narodów spotkać się winna z 
uznan'.em i entuzjazmem. Ale oknało 
·się, że wręcz przeciwnie w.;ywołata ona 
papfoch i panikę wśród imperial<stiiw 
anu•rvkańskich· Z.reszta nic · dzhvne
go, b~ przeciez musi C:.na poważnie 
zagr02.ić wspaniałym inte1·esom mono
połisliiw amerykańskich, musi podwa· 

Zd. row. 1·e· n1·a chłop ·Dl polsk1·m· :~ćja'l:f~!~Ó~~:~::~zy!j:~.:v~a~~~:;k:~~~~~ dostarczają pszenicę krajom, którym 
rzekomo pomagają do odbudowy. 

Przecież właśnie nowy „plan Tru-

przesyłaią przodownicy rolnictwa radzieckiej Ukrainy :::i:"·p~:::~~y mak:aio:
1
u :~c~t:n;~~: 

* * • W Związku Radzieckim istnieje p1ę1ma 
tradycja. Co pewien c;-;as zbieraJą się 
tam przodownicy pr::i.cy w pr:t:<"my"le ; rol 
:n. rhvin. hy w i'az z przeddt.'t'I\', cie 1 a mi ..-rr.ą
du i partii bolszewickiej omo,:v·i(; spr::twę 
dalszego rozwoju produKcji i po'dnicsieriia 
poziomu życfowego pracujących. Ostatnio 
odbyła się taka narada pr?:.>downików rol 
nictwa ukraif1skiego w Kij'Jwie. Konfe
rencja ta ~ołała szczególne zaintereso
wanie w Polsce. 
Była to bowiem nie tylko płodna i . waż 

na narada gospodarzy ziemi ukraińskiej i 
nowatorów rolnictwa, ale i wielka man~
festacja przyjaźni polsko-radzieckiej. Na 
naradzie obecni byli delegaci chłopów po1 
skich, której gospodarze ukraińscy zgo
towali serdeczne i gorące przyjęcie. 

Pismo kochozników ukraif.ski~h spotka
ło się z szerokim oddźwiękiem wśród chlo 
pów w Polsce, porusza ono bowiem szereg 
zagadnień nurtujących •Jd wielu lat rfrw
nież i nasz lud pracujący. 

Chłopi nasi żyją zagadnieniem jak z_ła
mać wyzysk na wsi, jak podnieść urodzaj 
i zwiększyć hodowlę, jak zapewnić naj
lepsze wyniki ciężkiej pracy rolnika, jak 
zaprow'1.d.zić na w,;i nowoczesne metody 
uprawy roli, jak zabezpieczyc i:;ię przed 
klęskami nieurodzaju, w jaki sposób udo
stępnić chłopu maszyny i wysoką agro
technikę i jak radykalnie podnieść stan 
materialny, zdrowotny i kulturalny wst 
Zapoznanie się z bogatymi doświadczenia
mi• ukraińskich chłopów, zdobytymi w 
walce z wszystkimi siłami, które nie chcia 

· ły dopuścić do wyzwoleni'l wsi z nędzy i 
ciemnoty - pozwoli dać odpowiedź na te 
pytania. · 

Chłopi nasi nie mieli przed w0jną moż 
noścl zapoznania się z doświadczeniami 
ich brc·~w Związku Radzieckim. Obecnie 
mają tę możność i korzystają z niej. Po
byt delegacji chłopó"{ polskic~1 na Ukra
inie i list kołchoźników ukratfi.skich udo
stępnia te doświadczenia szerokim rze
szom chłopów polskich. 

W Kl.iowie odbyła się na.rada przodowni
ków ukraińsldego rolnictwa, w której wzię
ło udział 1. 700 delegatów. 

Na konferencję zapl'oszono w dniu H bm. 
110lską deleg-ac.i(; c-h łopską. l~tć1ra zosl ~ l 
przyjęjla przl".:L przodlłwników' nkraii1sk1cgo 
rolnictwa z niezwyldą serdecznością, 

Uczestnicy konferencji uchwalili jednomy
ślnie tekst pisma, zawierającego - braterskie 
p07,drowilmia dla chłopów polsldch. 

Uczestnicy narady podkreślają w swym J)f
śmie, że musieli pokoinywać liczne trudności 
przy budowie podstaw ustroju kołchozowe
go, Przeszkadzali ro7 .. mafoi wrogowie - a.gen 
ci wywiadów obcych, trockiści; bucharinow
cy, petlurowcy, nacjonaliści, białogward.zi
śoi, kułacy i reakcyjna część duchowieńst.wa. 
Wrogowie szerzyli niestworzone brednie l 
plot.ki o kołchozach. Ale te oszczerstwa roz
wiały się barclzo szybko. 

Nowe natarcie 
wojsk ludowych w Grecji 

z początku ziialeźli się wśród średniaków, przewidywał oparcie się o Międzyna
a nawet w~ród biednych .chłopów tacy, któ- rodową Organizację Żywnościową 
r:zy wahali się. Luclzie żyli bowiem setki lat (FAO) aby pod płaszczykiem nowe:i 
110 staremu, kroczyli r'o starej drodze, grzbiet . • 
git;Łi przed kulakiem i obszarnikiem, pr.z~• „p-0.m~cy" zapewnić ekspa~sJę m"nO• 
ijidn Ht<c.ern i spckulitnt.em. Ta st.ara, kapi!a';;I J.lOl1stow zbozowych. 
listyczna etroga nie podobała się chłopqm. Oczywiście „n!etaktowna" propczy• 
Lecz ludzie przywykli do niej, n,ikt je.~zcze ł ł · ł h 
wówC'tas nie dowiódł, że można żyć in~czej, da raqziecka wywo a a nies yc ane 
że m<Yroa żyć lepiej. zdenerwowanie wśród eksporte1·ó w 

Wrogowie kołchozów wykorzystywali cle- amerykańskich, kanadyjskich i austria 
mnotę ówczesnych chłopów, w.śród których Iijskich, bo grozi ona znacz.nym obni-
było bardzo wielu an·alfabetów. Kułacy, re- • I • 
akcyjna czę.~ć duchowieństwa i ws·zyscy wro żeniem cen za pszenicę. A e llle ma 
gowie us.troju kołchozowego, stawiali zwla- obawy. Gangsterzy kapitalistyczni na.• 
szcza na c·iemnotę i zacofanie koliiet na wsi. pewno znajdą odpowiednie ,,powody", 

„Ale my - czytamy ch\leJ w Hfoie - po- aby zerwać porozumienie międzynaro-
konaliś'my wszystkie tmdności 1 pr,;ezwyctę- dowe j- zmusić głodujące kraje do za· 
żyliśmy wahania, gdyż kroczyliśmy za partią 
bolszewicltą. Przekonaliśmy sit:, że ustrój kol kupienia pszenicy po wygórowanych 
cbozowy l"'Zeezywiście otwiera chło-pu drogi; cenach. 
do życia dostatniego I lmltura.Inego". A wtedy 'cala „nieprzekupna'' prasa 

Piszemy wam o tym wszystkim - czytamy zachodnia he.dzie mogła na nowo roz
dalej w liście - dlatego, że i na Waszej clro 
dze są trudności. Wrogowie przeszkadzają począć hymny pochwalne o tym, jak 
Wam i będą przeszkadzać w budowie nowe- t 0 koch·any 'Vuj Sam „bezinteresow

Rozgłośnia Wolnej Grecji donosi, że od- go życia. Będą oni usHowali występować .o- nie'' poma"a gfodujacym. 
działy greckiej armii demokratycznej roz błudnie jako W~~i przyja~iele i stra~yć ..,, - l'ilB&'il'i\łtl:\'I 
poczęły w rejonie Karpeni~s:.t silne p~e- ~as, aby wzbudZic nieufnośc do nowego zy- , . 

ciwnatarcie przeciwko Jednostkom armii ClaA. t . I' t odk ') j „ hł I l . ~lReferat dr s· uchego h. t · 'IT · . . „ . d · u orzy 1s u p res a ą, ze c op. po • . . , monarc IS :fCZneJ„ , '•. plel ~ s,;ym . mu scy, krocząc za klasą robotniczą„ za Polską · • ' ~ 
ataku oddziały ~.tensk1e zostały wyi:arte Z.iednoczoną Partią Robotniezą, kierującą na Uniwersytecie Nowciorskim 

~~~[::::!:tsp:::~:;w:~!:°:=~ji?;::::; wis I u .ZIS ONZ, referat, w którym poruszył sprawi: pro· 
Aa e , ~ jektu paktu atla.ntyckiego. 

„EXPRESS" rozpoczyna , dfuk nowej 
frapującej powieści ANDRZEJA. 

ŻArłlSKIEGO p. t ,,OCZY KRYSTYNY*' 

Kuomintang przestał istnieć! 

Mówca stwierdził, że Shny Zjednoczone 1 
Wielka Brytania, dążąc do rea.liZ.ll.c,ji fogo 
paktu, chce postawić ONZ przed fal.tern do
konanym. Akcja ta podrywa autorytet ONZ 
i może doprowadzić do załamania się całej 
Organizacji. 

Dr. Suchy oświadczył dalej, 7.e konflikt ml!l 
dzy ust.rojem socjalistycznym, a k11.pit·alisty
cznym, który istniał nawet podc'l..ałl wspólu.le 
prowadzonej wojny; nie usprawiedliwia obl'c 
nej „zimnej wojny'', prows.dzonej ll"Zez Sfa
ny Zjednocri;one. Kolejne etapy „zimn1'.f wo.J· 
ny" - to pia.n Marshalla, odb1!f owa NiP-mil'~ 
'ł(achodnich, blok zachodni l ol:iecnle pakt a
tlantycki. Wszystkie te posunięcia są niezgo• 
dne z Kartą ONZ. . 

Nł.elstnłejący premier nlełstniejącego „rządu" kuomlntingowskł~go, zbrodnia.n wo-

1 d • I Jenny Nr. 13 - Sun-Fo, który zgodnie 11 nadeszłymJ Informacjami miał jakoby uezygno· ft onez1a wa czy wali ze swego ,,stanowiska" w ubfogły wtorek - podał w dniu !hl.słejszym w Ka.nt-0nie 
· do publlC2'lllej wiadomości, ł.e na.dal sprawuje swój .,urząd". 

Z kolet dr. Suchy wspomniał o szybkiej po 
kojowe.1 odbudowie Polsl~ł. 

Agencja ANP donosi, "'e na Jawie i Su- Wydarzenie to najlepiej ilustruje niesłychany chaos, ja.kl panuje w sfP,rach byłego 
matrze trwają działania wnjem•.e między rządu kuomintangowskiego, którego c-zęść rezyduje obeenie w Nankinie, część w. Kanto- · 
wojskami holenderskimi i Inrlonezyjczyka nie, zaś reszta ukrywa się. 
mi. Na Jawie Indonezyjczycy przerwali „OLłonkowłe gabinetu" lłrzebywają w .Kantonie, gdm jednak nie ma parlamentu. 
komunikację między mi.astami Malang l . Resztki Juanu (ciała ustawodawmego) schroniły się do Nankinu, gdzie znajduje się także 
Batu. Ciężkie walki toczyły si~ w pobli- „p. o. przewodniczącego" - z~rodnła.rz wojenny Nr. 2 - Li-Tsung-Jen, o którym krążą 

. pogłoski, że przygotowuje się n;o ucteczlm. 
ŻU Suraba.i: , . Dalszą częścią tego poćwiartowanego na kawałki węfa kuomłntangowsldego jest sam 
Indon~zyJczyc~ z~atakowah pozycJe h?- CJza.ng-Kai-Szek, który utrzymuje nieprzerwaną łączność telefoniczną ł radiową z Li

lendersk1e w reJome Bandunga · StarCiaj Tsung-Jenem. rezyduja.cym w Nankinie. Kuominta.ngowskie „ministerst.wo informacji" 
wojenne zanotowano ró~eż w rejonie 'ogłosiło, że Oza.ng-Kai:Szek, aczkolwilek czasowo nie pełni ob.owiązkó.w przr.wodnimią.ce-
P_robolingo'. · . ;. i"O Jednak w da.Iszym cią.,<rU stoi ą.a czele pa rtii, Jako jej naczelny wódz'~ _ 

Mówea zakllńczył wezwaniem efo utrwal~
nla pokoju i bezpieczeństwa w ramach ONZ 
oraz do załatwienia. sporów na drr.d:tl' poko-' 
jowej za pomocą cierpliwych rokowań. 

Referat dr. Suchego spotkał się z apfau
zem audytorium - przeszło 300 nauczycieli, 
uczestników kursu ONZ. 

„New York Times" og!osił streszczer!lP. re
ferat.u pt.: „Pakt zachodni uwti.iany .iesl: za 
groźbe dla pok()<ju - d~lfgat Polski do ON:!: 
oświadcza, ze istnieje zdrowa JJGdSta'Va 

: wsuółnrac:v". 
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r g a ST At V CZYTELNIK Z LODZI: Radzimy Pa-
. nu niezwłocznie zameldować się u swoiieh władz. 

Wszelkie _konsek:W~?cje, jakie Pa~. ostatecznie ~ę 
dzie musiał pomesc są lepsze, mz przewlekanie 

40 I t • • b • 1 tej całej sprawy, która prz~cież, i ~ak k~edyś w • e n1 JU I e· musiałaby -się dla Pana zakonczyc mepomyslnle. 
• • • Niech Pan sprawę przedstawi tak, ja1k .on.a. rze-List otwarty St. R. Dobrowol.skiego 

usz pracy znakomitego pisarza ł radzteCktegO czywiście_ wygląda, a na pewno nie wyidzte Pan 
na tym zie. 

?fua.ny P~~a i li.t4:rat polski Sta.nlsla.w ~ysza.rd ,Dobrowolski wysłał do Ilii Erenbur-
1a hst z okaZJI 40-lecia Jego pracy pisarskiej, który zamieszczamy w «>bszernym skrócie: 

swojego narodu, i wszystkich ludów świa
ta, nawet za Twoją nienawiś..'? płynącą z 
serca, które chce kochać ale tylko to, co 
godne miłości. 

* * * 
MACIEJEWSKA CZESŁAWA: Jeżeli pragnie 

Pani zasięgnąć na,;zej opinii co do wartości Pa 
ni nowelki, prosimy nadesłać nam ją do oceny. D~ogi mój! konać się, że jesteś dla na> szczerym przy 

Z „L1teraturnoj Gazety" dowiedziałem jacielem. 
się, że p~zed niewiel'-: ~ni~mi odbyła się I staraliśmy się ni~ ukryw3 t: sw,Jjej 
w Moskw1.e ~roczyst~ś<; 1ubileusz?w.i z J?o.- dla Ciebie przyjaźni, pr.,,yjaźni \Vyrasta
wodu 40-l~cia Two1eJ pr~cy. literack1~J. jącej jak najpiękniejszy kwiat w atm0-
Wybacz 1:Tl~ począ~ko~e z.dz1wienie! Jak~e sferze serdeczności wiążącej ludzi j naro
to? Przeciez tak mew1ele Jeszcze czasu m1- dy. 
nęło od naszego ostatniego spotkama w 

Kochamy Cię we wspólnej wierze w 
bliskie zwycięstwo naj;;midszycl. marzeń 
szczerych humanistów - w triumf socja
lizmu. 

I to chcieliśmy Ci powiedzieć w dni'.1 
Twojego jubileuszu, oczek••jąc, że idsc 
wciąż dalej i dalej po wybranej drodze 
obdarzysz nas jeszcze niejednym dziełem 
godnym tego zwycięstwa i tego triumfu. 

* * "' 
SKIERNIEWICZANKA: Wyższa Szkoła Fil

mowa, Łódź, ul. T drgowa 6. 

* * * 
KRYSTYNA: MGże sprobuje Pani szczęścia 

w Urzędzie Zatrudnienia w Łor;!zi, ul. Strzelców 
Kaniowskich 58. 

pamiętne dni wrocławskiego Kongrc<>u In- Kochamy Cię, drogi, i szanujemy. Za 
telektualistów kiedy patrz:vliśm.v wszy- Twoją niełatwą drogę pisarza-artysty, za 
scy, jak z żarem dwudziestoletniego mło- Twoją młodość serca za bezkompromiso
dziefica występowałeś w obronie wszy- waść w walce o piękno, za Twoje wszy
stkiego, co najpiękniejsze i najleps?<.> w stkie książki - złe i dobr~, za powieści 
życiu, w obronie ;!·awdziwzj cywiliza-::ji i opowiadania, za wiersze i publicysty!>:~, 
i pa!ccj'.1 za wszystko, za Twoją żariiwc·f;-:: i wiar~ 

Jeszcze kilka · miesięcy temu spog!~da- ~-~~~obytą, za Twoje umifowanie 

Bądź szczęśliwy i nie zapominaj o nas 
- milionach .swoich przyiaciól w Polsce. 

I o j~dnym z nich, który Cie pozdrawia. 
Stanisław Rysw.rd J>obrowolski 

• * • 
CZARNOWSKI JOZEF Z MAZOWSZA: Nie 

ma Pan żadnych praw do od~zkodowania. Może 
Pan tylko ubiegać się o zatrudni(\nie w fabryce, 
w której Pan przed tym pracował. Album Wic
ka i Wacka prześlemy, po oi:rzymaniu n:i ad.res 
,.Expressu llu,?trowanego" Piotrkowska 102a, 
120 złotych tytułem opiaty za album i !)rzesył
kę. Prosimy o ni~ nadsyłanie znaczków poczto
wych, gdyż o<lpowiedzi prywatnych nie udzit'lałem w Twoje młode oczy i słuchałem Two ~-----------~·~---~--------

ich słów nabrzmiałych zapałem młodo- 3·ci dzień procesu bandu NSZ 
ści... a tu już jubileusz 40-lecia pracy' ,Jl 

KochanyPrzyjacielu! Po·1~łem łl!Jstote zbrodnru 
my. 

* * * 
T"traz także uprzytomniłem sobie, jak'.! . . . ~ 

długą i trudną i piękną drngę m11siałes li · . . . 

TERENIA Z WŁODZIMIERSKIEJ: W sprawie 
kursów korrspondenrv inych prn5zę . poinform.o
wać się w Zwią.zku M !odzieży Polskiej (Wydz1al 

przebyć od tamtych książe!;: które tu wszy 
scy wtedy czytaliśmy - do, tych dni; któ
re niedawno groźnie stanęły prze·d nami 
jako dni wielkiej . próby, pióby miło!'ci 
człowieka, sw0body, sprawiedli wn:1ci, oj
czyzny i świata.-

I oto przyszły dni, kiedy na naszą i 
Twoją ojczyznę runęła burza barbarzyń
stwa, kiedy zwaliła się n:i cały cywilizo
wany świat nawainica nihilizmu, okru
cieństwa, podłości i zbrodni. 

I wtedy to Twój głos, gło'> pisarza
humanisty, który gorąco ukocha! czhwie 
ka, zabrzmiał w chórze najszlachetniej
szych twardo i donośnie. 

Myślę, że jak Wielu spośród nas, którzy 
mamy serce ludzkie, hmałeś się clłu!50 z 
grozą współczesnego sobie świata - świa
ta wyzysku~ nędzy, okruciel'1stwa i wojny, 
podłości i zbrodni, na które skazywał nas 
kapi.talistyczny porządek żv~ia. Szukałeś 
wyjścia z ciemności i siły cb walki. I :ma 
lazłeś je. Znalazłeś je w socjaliźmie. So
cjalizm dał Ci siłę i wielką wiarę w zwy
cięstwo. 

Drof{,i. Ilia! Byłeś u nas nie raz. Parriię
tasz Polskę dawną i przypatryw<:tłe.ś ~ję 
życiu nowej. To nam pozwoliło prze-

Nak'iadal jej na talerze, wybierał; co 
~macm.eJsze. Rumieńce wystąpHy jej 

m twarz. Czuła się doskona·le. 
W małym kręgu między stolikami tań

czcno. Ja.nka patrzyła_ ciekawie. 
-- Chciała·by pani zatańczyć? 
- Ja nie umiem ta11czyć. Tańczyłam 

dotqd ta·k niewiele. 
- Ja także niewiele tai-iczyłiem. Mo-

że spróbujemy? - Wstał. 

Pc-dnios·:a się rozbawiona. 
- Ależ mnie się nogi plączą. 
- Spróbujemy. 
Przeszli między stolikami, dostali się 

w krąg' kolorowych reflektorów. Zwróci
ła slę do niEłQO uśmiechnięta i czeka-la, 
aż ją obejmie. W momencie, gdy WY'SU 

nął ku niej ramiona i podszedł blisko, 
zna·latla się tuż prz·ed jego twarzą, spa 
ważniałą nagle i pełną nowego wyrazu. 

Gdy pornulła jego ramię, obejmują~€ 
jej plecy, gdy jej w'łosy musnął' jego go 
rący oddech, ogarnął ją nagły niepokój. 
Poczuła szum w uszach, zakręciło się w 
oczach. Bylła blis,ka omdlenia. Dała się 
prowadzić bezwolnie w rytm jakiejś cu 
downej melodii. Zamilkł szum restaura
cji, zniknę'bo mrowie ludzi, byli sami, bli 
s1ko, siplece•ni ramionami. .. 
fj._._W jakimś momencie czair prysł. Łecz 

Oświaty) ul. JaracLa 45. 
* Spóźniona skrucha ks. Fertaka * * TECHNIK WŁO'KIENNl"CZY: Proszę w tej 

Składając wczoraj . zeznania przed Re
jonowym Sądem Wojskowym w Wnrsza
wie proboszcz parafii Mrozy ks. Kazi
mierz Fertak przyznał, iż był połączo·iy 

z NSZ licznymi kontaktami. 
Wspomina, jak zbierał datki „na cele 

organizacyjne„ w „miejscowych sklepi
kach", a także, jak udzielał noclegu uzbro
jonym członkom band leśnych. 

Oskarżony przyznaje ,iż w drugi dzień 
Wielkanocy 1946 r. udał się do lasu, r1by 
uczestniczyć „w święconym" grupy dywer 
syjnej. 

Ksiądz Fertak przyznał, iż posiadał pis-

t?10e:. · d ł • · · sw1a czy on rowmez: 

wanych, pojąłem istotę ~rabunków i gra- sprnwie zwrócić się do Zwi1zku Zawodowego 
bie±y. Pracowników Przemysłu Włókienniczego, ulica 

Zdaję sobie sprawę że bqdę kar·my nie Sienkil'wicza 13. * * 
dlatego, że jestem, księdzem, kapłanem, * 
lecz dlatego, że żle postępowałem, źle czy MICHA!, GRZEŚKO z ALEliSANDROWA: 
niłf'rn, pragnąłbym bardzo, proszę Wy;0 . Matkę, która znajduje się na terenie Fran

cji może Pan odszukać za pośrednictwem 
kiego Sądu, aby położenie, w iakim dziś Polskiego Czerwone~o Krzyża, Warszawa, ul. 
się znajduję, było ostatecznym ostrzeże- Piusa XI 26, lub PCK Łódź, ul. Piotrkowska 
nic'"'! dla wszystkich kapłanów". nr. 236. Może. Pan równleż wszcząć poszuki

Proboszcz parafii w Kuflewie ks. Wik- wania przez Ambasadę Polską we Francji. 
tor Łubiński zeznał przed Sądem, iż * * * 
ksiądz Fertak uprzedził go o przyjściu - BAR-BA: Droga Pani! Jest chyba jaka tra 
jak się wyraził - „ludzi 'z lasu". giczna pomyłka, że żyjąc w obecnej rzeczy-

Na 'pytanie . prokuratora, co roi.lmiał wistości trwa Pani w tald~i rozpaczy z powo 
du swego nieślubnego urodzenia. To, że do 

oskarżony przez określenie „ludzi ~ 1-'lsu" tej pory posiada Pani w swej metryce ru
ks. Łubiński daje wykrętne odpowiedzi, brykę „NN" jest tylko Pani winą. Należy jak 
oświadczając,, iż nie wicdzi.al 0 dzi.ała!no- najs:;;ybciej zgłosić -się do Urzędu Stanu Cy
ści band leśnych i „w ogóle ni.e stykał &ię wilnego, Al. Kościuszki 1 i uregulować wre·· 

„Przebywając w więzieniu miałem moż z tymi sprawami". szcie tę sprawę. 
ność /zastanowienia się . nad· działaln.ośc1a · · * * * -, Odczytanie wykazów broni, odn"1.lezio- WIAKA MARYLĄ p d · p · m 
związków i organizacji nielegalnych. . b d k' h k „ k h r t z : o a1emy amo 

ne1 w an yc ie. . ry]ow a_c ' : 1; per-1 adres jednej z większych SzkÓl Handlowych 
Stwierdziłem, iż obraz tej dzialainości sonalnych ?an~ 1 mnych dow "}>w, :rn.;n- w Łodzi. Jest to Państw. Liceum Handlowe, 

j~st, nam~owan~ krwią por:iordo~vanv.ch knęło t~zec1 dzień rozprawy, ·~to~a podJę- u~. Księży Młyn 13. '!'an: też bę~ą mogły ~a-
01cow rodzm, po]ąłem łzy meletruch s1e- ta będz1e w nadchodzący poniedz1alek rln / me zasięgnąć wszelkich mteresu1ących Je m-
rot, rozpacz i niedolę rod-zin no P'"nordo- 2] bm. formacii. , 

123) domem. Chciała jeszcze chodzić cały-I Jeszcze tego samego dnia wyprosiła 
mi g'Jdzinarni. Chcia ~a czuć to niepoko u Woźnickiego, aby Ją prędzej zwolnił 
jące cierp!e!Jie, pełne uroku i bolesne- na urlop I od razu zaczęła pakować .e1ę 
go szczęścia. To coś nowego i tak cu- do wyjazdu. Nie b'fła nawet pewna, czy 

wypuścił ją z ramion. Muzyka JUz nie 
grała . Spojrrnła na niego, zbudzona ze 
snu. Zauważyła, iż był blady i patrzył 
na nią ze skupieniem. 

Uśmiechnę1 a się zmie·szana. 
- Mia·ł pa.n rację . Ten szampan ... 
Gdy usiedli przy sfoliku, unika~a je-

go wz.roku. Mówiła coś szybko siląc się 

na weso1iość. A i Łęcz czyinił wysiłki, by 
się opanować. Starał się być przez re
sztę wieczoru serdecznym tylko przyja 
cielem, Tecz mimo wysiłków spojrzenia 
jego pełne byl!y ciepła i uczucia. 

dawnego... · Al 
Stali naprzeciw siebie. Smuga sina- w tym pensjonacie będzie miejsce. 9 

wego światła kłecf;a się ostrą linią w nie chcia~a zwlekać ani chwili. 
mroki bramy. Czemu on n:c nie mówi, · I oto już tu jest. Zdala od KrakoW".3, 
czemu nie mówi? Stoi i patrzy i patrzy ... ri:id rzeką, w małym pensjonacie, skry-

!='::-czę1.a drżeć. , 'd 1· u · kł u · kł o tym wsro 1p. CJe. a... cie a .... o-
Wyciągnął ręce ... Wsunęła się w jego w:nna cieszyć się, a nie cieszyła.„ A11l 

r"miona z cichym westchnieniem. 
-· • cudownie ciepłe sł10ńce, ani orzeźwia-

ZAKO~CZENIE jący wiatr od . pól i rzeki, ani kuszący 

Siedz:ała na leżaku pod olbrzymią fi- chlodem las ... nic jej nie cieszy. 
pą i po ra·z tysiącmy chyba przetrawia Próbowała napisać Hst do Łęcza. Za-
ł:i wszystko na nowo. :zęla zwykqym przeproszeniem· za swo-

A w'ęc ten niezapomniany wieczór je n ; ewłaściwe zachowa1nie, (to znaczy 
dla uczczenia przyjaźni. Przyjaźni, co za te r.:imiona), a potem bezwiednie za
ironia ! Szampan, teiniec, spa,cer przy c;:ęla mu wypisjrwać takie bzdury i nM 
trm idiotycznym księżycu. sensv o ich przyjaźni, o tym, jak bardzo 

A potem ... rzuciła mu si~ w ramiona jej trakuje spotkań z nim.„ W ogóle sa

Tak, nie ma co oszukiwać. Przecież n;e me id'otyzmy. 
porwał jej, nie z:musii:. Sama, z własnej Musiala oczywiście podrzeć ten list, 
woli tuliła się do niego. Pamięta jesz- jak wtedy w więzieniu, gdy ta'ie roz

Nie chciall'a Już tańczyć. Nie piła już cze ciep!•o jego szyi na swoim policz- o;sa.i:i się za dużo. Już wtedy czuła !a
t;:ikże swego wymarzonego szampana. 
Był księżycowy wieczór, gdy wyszli z ku i mocny uśclsk jego obejmujących ką potrzebę pisania wszystkiego o so-
zadymioneqo lokalu. Łęcz nie mialł swo ramion. bie do n:ego. Dziwne... Minął już ty
jego auta. Szli pieszo przez rozświetla A potem ktoś przechodził i ąna prze dz'ef od .jej wyjazdu, powinna zap:)
ne tajemniczym blaskiem plainty. Nie rażona uciekła do domu. Bez jednego mri1e1 o tym wieczorze, ale nie jest · w 
sprzeciwiaił.a się, gdy ją wziął pod ra- ł · · t · s O'\Va pozegnarna. s er 1e. 
mię. Nabrała tylko głęboko powietrza, ś ,. · d 

ł . l do dzi palą ją po~1czki ze wsty u Wśród dnia, pełnego kąpieli w rze-
jak cz ow1ek, który boi się utonąć. Nie · 
mówili nic. Tu i owdzie, na ławeczka-eh Co on sobie pomyśli! Spiła się szampa ce wraz z rozbawionym towarzysbve'TI 
siedziały wkochane pary, wpatrzone nem, a potem takie hece wyprawiaiłal perisjonatowym, qwarneao i wesołego, 

zahi.pno·tyzowany"mi oczyma w księżyc. Ja·kie to szczęście, że na drugi dzień stara · się nie myśleć o Lęczu. Wieczo-

Janka sz'ła ra pół przytomna, ja•k wte nie dzwonił do niej i nie przyszedł. rcn-:1 gdy kładzie się do snu, wraca to 
d}', gdy tańcz"1+a tam na sali, w jego ra D~żała z lęku, by nie zechciał się z nią w.~z-,,stko na nowo. Czuj8 dotyk jego ra 
mionach. _Cisza . mi~dzy nimi. była peł- zobaczyć. Spali~aby się ze wstydu! Nie, mion, tętniące ciepfo jego szyi, jest 
na czegos p ze1muJącego az do balu. I nie była w stanie sooJrzeć ~raz Łęcz·o "'"'·owii nr7., '-"' • n.irn b.l.i.sko~ ·--· ~ 

Jakże 'predko znaleźl·i sie orzed jej wi w oczy. ;D.c.n,) I 
" ' 

........ 
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PRZY&ODY W CKA I WACKA 

WACEK: - Te, patrz! Ogonek!.„ 
WICEK: - Nie jestem ślepy!... 
WACEK: - To może staniemy? 
WICEK: - Też głupie pytanie! Na-

pewno staniemy! 

KIEROWNIK: Gdy zawołam: 
brać, to brać! Tylko szybko! 

WACEK: - Brać! Słyszysz? ... 
WICEK: - Nie jestem głuchy! Na

pewno się posp:eszymy!... 

KIEROWNIK: - Uwaga!. .. Brać 
SĄSIAD: - No nie spać tam! 
WACEK: - Co to znaczy?!„. 
WICEK: - Sy"'tem łańcuszkowy! 
WACEK: - A tośmy wpadli! 

-:.'\. ~ -.~ ',-, 
,.. -<! .... \ 
-~,. --

"') -':'. 
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KIEROWNIK: Dziękuję panom 
za waszą honorową wspólpracę przy 
układaniu tych kami 0 ni„. 

WACEK: - Co? Honorową? I sta
waj tu, bracie. w o~nn!rn!. .. 

Wycieczki do Pragi Befszty- z ••• 
• 

kury I . 

cie restaurator· organizuie „Orbis" w póło-
. wie marca 

„Orbis" organhuje dwie 6-dniowe wYclecz 

Id na Wiosenne Targi, jakie odbędą się w 
Pradze Czeskiej w połowie marca rb. 

Jedna wy<iłeczka wyruszy autokarem „Sta

lowa. Strzała", druga pociągiem pośpiesznym 

3 klll.8y. Wyjazd nastąpi 15, w-zględnie 16-go 

marca. 
Ceny skalkulowano w ten sposób, aby z 

okazji zwiedzenia „Złotej Pragi" mógł sko

rzystać również łwiat pracy. Osoby nie za.tru 

dnlone w sektorze państwowym mogl\ ta.kie 
wziąć odział w W3'Cfeczce JeśH pnedstawlą 

wwiadczenie z Izby R.remieślnic-zeJ, W2glę• 

dnie Zw. Za..wodowego. 
. Tennln za.pis6w do dnła 28 bm., Informacji 

udrlelaJą obydwie placówki „Orbisu" w Ło
dzi przy nL Piotrkowskiej 65 i 68. (x) 

Re~testrac;a bonów 
na miesiąc marzec 

W dniach od 19 do 26 lutego rb. ndby
wać' SH~ będzie rejestracja bonów tłitszczo 
wych na miesiąc marzec, dla wszystkich 
kategorii jednocześnie. Eony kat. PR na
leży rejestrować w sklepaci1 rzeźni::7.ych 

na podstawie odcinka nr. I oraz w skle
pach PSS na podstawie odci11k~ nr. II. 
Natomiast bony kat. RD. i R możemy reje
strować w sklepach PSS. 
Nowoprzystępujący 1o pracy, którzy 

otrzymają bony dopiero w mracu, mogą 
je zareJestrować w terminie dodatkowym 
od 7 do 10 marca rb. tbk) 

Apel ,,Expressu" 
odniósł pożądany skutek 
Pisaliśmy w ub. miesiącu o ulicy Wo 

ło,~1ej. której mieszkańcy przechodzą 

istną gehennę, brodząc po kostki w bło 

Cl~ Ulica jest bowiem zupełnie pozba
w:ona zabrukowania i chodników. 

Apel „Expressu" odniósł pożądany 
skutek. Strapionym mieszkańcom uli-
cy Wołowej możemy zakomunikować 
radosną nowinę, że jezdnia i chodniki 
na tej arterii widzewsk:ej zostaną wy
szlakowane już w najbliższym cza-
sie. (kb) 

ł ---0-

Smiertelność niemowląt 
wydatnie zmalała 

Zagadn:enie opieki nad matką i 
dzieckiem jest jednym z najlepiej roz
wiązywanych w Polsce problemów. 
Stacje opiekuńcze przychodzą ciężar
nym kobietom i niemowlętom z najda-
1 i posuniętą pomocą. 

Najlepiej świadczą o tym cyfry. Je
śli bowiem przed wojną śmiertelność 
niemowlat wynosiła 16,9 procent, to 
juz w rok po wojnie zmalała do 14,6 
procent. W roku l!'.148 natomiast wy
rażała się I:czbą zaledWle 11 procent. 

Dodać należy, że w Łodzi, gdzie 
przed wo]na śmiertF:lnośc niemowląt 
była najwyzsza, ober·~·.... jest ona "'~j-

nizsza w Polsce. (ks) 

I 
Omijajq słuszne zarzqdzenie, gwarantuiqce pnerws7teń· 

stwo ludziom pracy w spożywaniu dań· mięsnych 
Cel ostatniego zarządzen:a Frezy- stwo przy nabywaniu mięsa. które jest Okazało się m'ano\\,ie:1e. ze restura-

denta Łodzi o tymczasowym zakazie wydawane od czwartku w sklepach w torzy nie zadowolili się zezwoleniem 

wydawania dań mięsnych a la carte i ilości po 1 kg. na każdy bon tłuszczo- na wydawan;e dań z drobiu i dziczyz

pozostawieniu ich, jeśli idzie o obiady wy kategorii PR. ny. Potrawy mięsne podawano nie tył· 

popularne i klubowe - .test ni:tjzupeł- Słusznego zarządzenia Prezydenta ko do obiadów popularnych i kluho· 

niej zrozumiały i jasny. Chodzi po nie zrozumieli, a właściwie nie chcieli I wych, ale również na zam6wienia spe· 

prostu o to, aby w okresie przejścio- zrozumieć poszczególni rel:Jtauratorzy I rjalne, czyli jak to się pospollcie naz~·· 

wych trudności na odcinku mięsnyrn łódzcy, co w pełnej rozciągłości potw:er wa a la carte. Niektórzy pod pa:szczy· 

dokonać rozdziału mięsa w sposób jak dziła kontrola, przeprowadzona w astat kiem dait z drobiu podawali.„ befszt~·ki 

najbardziej sprawiedliwy, a więc z nich dwóch dniach przez Społeczną Ko- j sznycle! Tracili oczywiśf'ie na tym ci 

uwzględnieniem w pierwszym rzędzie misję Kontroli Cen z polecenia delega- wszyscy, którzy przyszli do resturadl, 

ludności pracującej. A wiadomo prze- tury Komisji Specjalnej. aby spożyć tani obiad popularny, bo cllu 

cież powszechnie, że z obiadów (»Opu- W charakterze kontrolerów wystąpili wielu zabrakło mięsa. 

larnych i klubowych korzystają niemal robotnicy 16dzkich zakładów pracy Od. Stan taki stwierdzono m in. w Ba· 

wyłącznie Judzie pracy! wie?zili ~ni l_~O restauracji i sklepów,.) r;r.e ł.owickim'' przy ul. 11·-go Li.;t~pa-
W tym samym kierunku zmierza ~tw_ierdz8;Jąc, 1z znaczna grupa restura· I da 45

1 
w barze „Zachęta" prz , ul. 11-go 

zresztą inne zarządzenie, mocą którego torow zaJęła w~bet Wydan~o zarządz_e Listopada, w restauracji I klasy na 

posiadacze bonów tłuszczo,vych, a więc nla typowo n1eoh:vwatelskte stanowi· dworcu Kaliskim, w res1 auracji ,Jaskó-

r_ó_~_m_i_e_i_I_u_d_z_ie_p_r_a_c_y_, _m_a~j-ą_p_ie_r_w_s_z_Pn_· --~_k_o_. _______________ ~pny~.Zgie~k!ej 8, Kuliberdypuy 

ul. Bandurskiego 20, w pasztec arni 
Br-zuchowskiego przy ul. Marsz Stal;
na 8, w restauracji Ajtnera przy ul. 
Zgierskiej 64, Malii1ow1cza przy ul. 
Pryncypalnej 42. 

Kaid wie o tym chyba 1 

Hailepszy przysmak - ryba! 
Dorsze, karpie lub śledzie - przy katdym obiedzie 

Do Łodzi nadszedł wczoraj znowu 1 do Łodzl 8 ton leszl"Za, który równ!ei 
znaczny transport ryb. Sp1·owadzono jest tani i cieszy się dużym popytem. 
mianowicie 9 ton dorsza oraz 2 tony Pod dostatkiem jest śledzi, z których 
karpia, zaopatrując w ten tani ł pożyw gospodynie nasze przyrządzają smacz
ny artykuł sklepy PSS·u i Centrali Ryb ne kotlety, lub też smażą je w całośd 
nej. z ziemniakami. 

Patroszonego dorsza sprzedawano w Centrala Rybna w Łodzi utrzymuje 
cenie ustalonej tj. po 120 zł. kilogram, stały kontakt z Gdynią, zamawiając co· 
za karpia publiczność płac:ła równiez raz to większe ilości dyb. Wczoraj ry
według cennika - po 210 i 240 zł. za· bacy nie wyjechali na połów z powodu 
leżnie od gatunku ryby. silnego sztormu. Gdy tylko jednak po-

Dziś oczekiwane są dwa wagony dor gada się popraWi statki znowu wyrus~ą 
sza, w poniedziałek, wtorek nadejdzie na morze. (i) 

O czJm będzie r dzie MRN? 

Zaludnienie osiedli podmiejskich 
nowe przedszkola i nowi członkowie Rady 

W czwartek, dnia 24 bm. o godz. I niowych. 
17-ej. odbędz:e się plenarne posiedzenie Poza tym porządek dzienny przewt
MieJskiej Rady Narodowej r11. Łodzi, duje załatwienie następujących spraw. 
celem omówienia szeregu aktualnych powołania nowych członków MRN, 
spraw z dziedziny gospodarki miej- sprawozdanie komisji nadzwyczajnej, 
skiej. kt6ra poinformuje przedstawicieli lud-

Na czoło zagadnień, jakie będą po„ ności Łodzi w jakł sposób wykorzysta
ruszane, wysuwa się sprawa mieszka· ne zostały dotacje rządowe na polepsze 
n!owa. Jak już o tym donieśliśmy, nie komunalnych warunków bytu kla
MRN wystąpi do władz centralnych o ~Y robotniczej, sprawozdanie komisji 
rozciągnięcie przepisów o publicznej kontrolj społecznej za cały okres 1948 
go;;;podarce lokalami na osiedla pod· roku itd. 
miejskie, położone wzdłuż linii komu· Załatwiona będzie również sprawa 
nikacyjnych. Łódź zamierza pójśc w powołania tymczasowej komisji opieki 
ślady stolicy, która już dawno vykorzy- nad dziećmi i młodzieżą oraz sprawa 
stała stoją('.e odłogiem lub niedostatecz· uruchómienia w ł..odzf dwóch nowych 
nie zaludnione wille I domki, wsiedla· przedszkoli m;ejsklch, z których fodnfJ 
jąc do nich bezdomnych lub rodzin) powstanie na C.~:dnach, d~gie na Ba· 
i}tjace w cieź.kicb warunkach m!e.sz.ka- lutach· (s) 

Wszystkim spisano protokóły, które 
przekazano :~:--misji Specjalne]. Za na
ruszenie z;:: r ..:.::,:-lzenia winnym wymie
rzone będą surowe kary. 

Sensacyjny wynik dała rewizja, do
konana w sklepie Heleny Teodorczyk 
przy ul. U ·go Listopada 74. Właściciel
ka sklepu oświadczyła, że nie ma w 
ogóle mięsa, ani żadnych przetworów 
mięsnych. Kiedy jednak kontroler z:łj 
rzał przez dz!urkę od klucza do przy· 
ległego pokoju, zobaczył' na stole zna· 
czną nogć wędlin. Sklepikarka odmó· 
wiła otwarcia drzwi, twierdząc, że nie 
ma klucza. Wobec tego drzwi ohvorzo-
110 do.robionym kluczem, cały towar 
przekazano do Rzeźni Miejskiej, a właś 
ciclelkę przedsiębiorstwa zatrzymano 
do dyspozycji Komisji Specjalnej, .Jak 
się okazało, obrotna sklepikarka spro
wacbila wędliny z Koluszek, przy czym 
towar ten pochodzi z nielegalnego ubo· 
ju. (o) 

Odprawa komendantów 
hufców junackich „sp•• 

W Domu Kultury ltobotnłczej przy ni. 
Przęd.zafala.nej 88 odbył& się odprawa knm1•n 
tlantów i komenda.nłek hufców „SP" pne• 
niysłu włókienniczego i odzieżowero t. c ł:>J • 
Pol<"ki. 

W konfe-rent>.ll l!V7'1ęło udział olcnlo ~Oli o· 
i<óh. Celem Jti było w:-t:vc:r•mlr .lr<lno I it<>iro 
kierunku pracy dla hufców „SP'" or1.1z zorlPn 
łowanie h: w dntychcr.;1sowej Ich dziafalnn• 
Śl'i. 

l>odcza~ oeywłone.i dyskusji wskazano na 
konieczność blłzsl':ego zainteresowania spra· 
wan1l ,.SP" dyrektoró1*' zakładów pra.c:i;>, iak 
również: na konłecznoM położettla włek~isgo 
nacłskn na ~chonianłt t1~c.imr I turv:;tvkę 
.., ramach działalności huftów „Sluib~· Pol-
~". tkl.) 

ł 
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Wprost od warsztatu Pod ostrym ką!!m 

W tę i nazad ga st nowisko dyrektO 
'"'„Express" z wizytą w Wytwórni Sprzętu Mechanicznego Nr 5 

ra Wydaw<'.lo by się niemożliwością, aby ezie 
wkk za.wisi w próżni I nie wiedział, czego 
s-ię trzymać. A jednak tak jest. 
Przekonał się o tym WC'Jmraj jeden ,; n&• 

sz3·ch czytelników, ob. Stanisław GóriewskL 
zamieszkały przy ulicy Kolarskiej 21 na Ka
rolewie. Po południu chciał udać się miano· 
wicie do swego lekarza rejonowego. Skłero

.Jeszcze jedno pociągnięcie dłutka, jesz
n:e jedno uderzenie młoteczka i można już 
Jl f7.;\ ·mkuąwszy lewe oko ocenić swą pra
t·ę . Niestety„. O, na przykład tam, mię
clz;v t;vmi dwoma zagłchi:imi uie jes1 
Jak .jak należy. Gdzie jest ten szpache
lt•k?„. nie, nie ten, ten najmniejszy i naj
ciefoiz~'··· najmniejsza bowiem rysa to de
f~kt nie do przyjęcia w pracy formierza, 
Jctórego robota •odznaczać się musi idealną 
wrrost precyzją i dokładnością. 

„Zei;rarmistrzow!'ka" robota - jak mó
wi j eden z najlepszych formierzy tutej
szej fabryki od. Ruta .Tan wymaga nie 
tylko doskonałego opanowania fachowego 
~weito zawodu, ale i clu:i;;vch zdolności pla
styc·m:rch. Formierz meh1lowy 1o coś w ro 
dzajll rzeźbiarza, a jego praca to nie tyl
ko w~rsilek fizyczny. 

Idealnie wykończone w~1polerowane i iii 
hlyszczące pomimo, iż są tylko ze zwy
kłej mieszanki . piaskowo-węglowej, leią 
form;v w równych rzędach w sypkiej, prze 
pvlonej od żaru pieców, ziemi w ogromnej 
hali fiihr~'cmej. 

IJyreldor Naczelny Fal1ry!<i Mech. nr. 5 
oh. lfarlroński Marian pairz;v na twarze 
towarzyszących nam robotników i uśmie
l'ha i;ię do nich pororumi('wawn:o. V\i 
!ipojrzeniu tym i uśmiechu jest coś więcej, 
niż d~'rektorska kurtuazja, jest serdeczny 
i szczerv ton zrozumienia, tak dobrze nam 
znnny z

0 

naszych wędrówek pufabrycznych „ naszych rozmów z załogą. Nic dziwne-
go. . 

lhrektor K::iclroński to przecież robotnik 
„ krwi i kości. Wielu zatrudnionych tu 
[nrrnicrz'' to dawni towarzysze 1>racy ob. 
ł::adrońskicgo, który wraz z nimi przy
szerlł tu od „Johna", obecnej Fabryki 
Ohrabiarek im. J. Strzelczyka. 

J'afi s twowc Zaklad:v Pnet11y~h1 
,lcdi-..abnic:rn - Galanł~r~'.ine~o Nr. 1 

w Lod7.i. ul. KiliMk ie l:(o 10~ 

Z?l l'Udnią : 

J) :~:; 'fl<:ACZY 
2) 3 SNOWACZY 
3) l\1:A.JSTRA na oddział mcchanl· 

C7nY 
I) KB.ESLARZA (lo Wyclz. TPclrnl- ..!l 

f"m!'gO. I 
lf') 

;7,g l o~z ,.. n i:i w W y cl 7.. Pr.r~on;iln y m. 

OGLO $ ZE NIE 
z„klad Ocznzcz~ ni a l\1ias1n w Lotlzi O>:lB

.;za p11hlicwy. us l n.f przr t ~rg (lic ~ ta r ję) 11:1 

• 1 •r1.iid cż rL• i e~ięci n lrnni rnlio rz\ <· lt. Cr 11 n "."· 
" " JO'ICle zł. fi!l :J.000. 

T'r z~lar;: (licytac.i~) 01l lw1lzir ~ię w pierw. 
::z.yn1 terminie dnia. Z. 3. 1:-l l!l roku n ::•1dziuie 
! '.' ~ w rlrngim t.erminiP. - cluia t. ~. 1'.'.1 13 r. o 
~..:. nd." i nit~ !I \V ·Lo<lzi p r1.y ul. .:\ r 11 1li 1 1zf"rwn11e.i 
1rl. P. nki1 i1i ,1'iej) n r. :i:J (J\ l il'j:<ki Ta hnr Kon· 
11y ) 'l':•.111';.e w g-odzina1·h 011 1., - 1 ~ o li rjrz.rć 
1nni:na przr7.naczo ne na ~r r zrdai. lrnn i r . 

" '"rlinm l<ant..'',j ne w "' ·'·"nl;r1A1·i 1 p~or, rrn~· 
,.,._,·wo la1n.ze.i przyjm ownr' hi: il 1.iP prnr·nwn ik 
11a rnie:i't ll w rl ni11 spru dn t..'· nrl ;::otlz in'' N tlo !l. 

()tl rz,,· 1 ~ 11i fl wa rn n k<i w p r1.<' l:i r;: u "a' \ :1pi " " 
mir .i :' l'll prze <l ro zpocz~r· i~1n pr».rl :i q:n \ 1i c~·1a. 
tJ i ). 

Ló tlL rlni~ 18 ln 1rgo 1!1-l!l rnl 11. 
Z?. kl~cl Oj:~YS7.CZ~11ia Mi• st~ w Lodzi 
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Kupno • Sprzedaż 

IIIEBLE wszel kiBgo ro 
dzaj u ~przea aje s tola r. 
nia, Krasicki ego 3. 
przy R zgowskie.i, przy
s t a nek Piaseczn a. <1-:lg 

SREBRO w ka żdt>.i iloś RADIO •pr7.e aam w do 
e i _ kupujemy Hele· hrym sin.nie „Phili yf 
11 ~ Zi clii.i ~ka , lJó d ź, ~llp" r ' ' =~ zakreSO \Y~~. 
( ;1·and . Rot el. 2G7k Choj ny, ZJ g-r·a 11i rzmt !1. 
ZEGARKI, zloto, src· - 1 r! Hi \'Jl . Pn.wi~. l!l :!g 

Ino, b mieni<', kupno_ KUPIMY llH\ Rzyn~ do 
:-; pn:c rl ai , „Omega' ' - ke1 Iowa ni a ,.Kc tl _ 111 a 
l'iotrko\\·Rlrn 4. :)48K ~zyn Q" l 6 -kę al ho 
SPR~EDAż N anufa 14 . k~. Zgło~zenia do 
k tur v K. ] ,aslcow~k a i „Prasy'' Piotrkowska 
IV, kan ar Lód ź, Pln~ .)3 pod ,.Szczecin' '. 
Woln ośc i ~- •JO l k 7!)1;; 
SPRZEDAŻ Galant<>ri i SPRZEDAŻ K u.nfek cji 
• Tuliusi Henklel l,órL~ . · dam:-kic:j. m~skiej, dzie 
ll· g-o Li~to pad'1 J l. l"inn<'.i .I. ''l a81;, ]e1·1. i 

~ I i\ ~- kl\ 8t.'4Jj,,_. '");). ~!J~k 
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W tym czasie Fabryka Sprzętu Mecha- deczni są zawsze przy mnie i nie szczędzą wal się więc na ul. Karolewską 52, gdzie 
nicznego Nr 5 przeszła dużą drogę. Z ma- mi w miarę potrze"by swoich rad i wska- przyjmuje dr. Chmielewski. Niestety na 
lej wytwórni cz<:ści do warsztatów włókien zówek. Dzięki lej serdecznej współpra- drzwiach znal11.zł karteczkę, zawiadamiają.cą, 
nicznych przekształciła się w jedno z najle cy całej zalogi z dyrekcją mogliśmy w żP: „w zastępstwie llrzy,imuje dr. Zajączkow 
piej pracujących przedsiębiorstw państwo- krótkim czasie postawić nowe magazyny, 1 

ski przy ul .. Krzemienieckie.i 71". 
wych wyrabiających sprzęt mechaniczny zorganizować świetlice i stołówkę, prze- !' 0szedł więc pod wskazany adres. Ale I tn 

· " · · d d k ·· d łaJ znalazł na dNWiach identyczną ka.rtecz-dla naszych największych fabryk metalo- kszt_ałcic 1. ulepszyc meto. ę pro.~ CJI o. - kę. 60 oto dr. Zajączkowski zawiadamiał 
w:vch. l~wow, daJ~C~ fabryce dl~ze zyski itp. Dz1ę swoich pacjentów. że: „w zastępstwie pnyj· 

Dzięki energii ł praktyce fachowej dyr. k1 temu tez 1 teraz będziemy mogli przy-! muje dr. Chmielewski przy ul. Karolewskiej 
Kadrońskiego Fahryka Sprzętu .Mech.anicz stapić do przebuclowy naszych zakładów, 52". 
neiro nr 5 wyrabia, jako jedyna w Polsce, clo poszerzenia i unowcześnienia wnętrz fa- 1 Do kogo więc mają s1ę udać pacjenci tero 
cylindry do motoc~1klów, oraz doskonałe bryki, zbudowanej przez b. fabrykanta w re.fonu? . . . 
silniki spalinowe do napędu traktorów i celu li tylko wyzysku załogi robotniczej, I Grypa sz'.lle,fe. Barclz?, mozll.we, ze obaj 1! 
maszyn rolniczych. Plan produkcyjny na będziemy mogli stworzyć w naszej fabry- karze .ul_eg!t „hiszpance · Nalezało J~dna.k P 

1 · • d · • · k" · r rozum1ec stę między sobą I wywiesic klM"ł~ miesiąc styczeń fabryka wykonała w 126 ce epsze 1 wygo me3sze warun 1 pracy. kę która bv nikogo nil' wprowadzała w błąd! 
procentach. A wsz:'!'stko to osiągniemy zgodną i bar- ' · (l<ł), 

Czy zadowoleni je~teście Ob. Dyrekto- monijną współpracą nas wszystkich, nas z " k • k • • 
rze z praf'y na s"'~'m nowym stanowisku? robociarzy, którzy na j:ikimkolwiek sta- m I~ ny W Om U n 1 a C Jl 
- zapytujemy. 

1 
nowisku, pamiętać będziemy o jednym: o • •• , d , 

Naturalnie. Jestem przecież wśród SWO- obowiązku pracy dla polepszenia bytu mas na hnn Lo z - Warszawa 
ich chłopców którzy jak towarz~·sze ser- pracujących naszego kraju! (w) W połą.czeniu komunikacyjnym PKS na lł· 

Mieszkania pracownicze i służbowe 
Kiedy je można otrzymać, kiedy utracić 
. Jak się dow:adujemy, Prezydium bowych maią kPrtystać dozorcy domo· 

Rady Ministrów rozpatruje obecnie in- wi, portierzy fabryczni itd. 
teresujący projekt, dotyczący mieszkań Natomiast pod nazwą mieszkania 
slużhowych i pracowniczych. pracownicze rozumie s:ę takie lokale, 

Od sierpnia ub. r. kiedy to dekret które pracodawca przydz;ela pracowni
„o najmie lokali" uchyU wszystkie kow~ w celach mieszkaniowych. 
dotychczasowe przepisy o tego rodzaju Projekt rozporządzenia przewiduje, 
mieszkaniach - w prawodawstwie pol- kiedy wydalony pracownik traci miesz 
skim powstała luka, którą jak najszyb- kan:e pracownicze lub służbowe, a kie
c:ej trzeba uzupełnić. dy nie może być pozb& wiony lokalu. 

Ma to specjalnie doniosłe znaczenie z Otóż jeśli pracownik zostanie zwolnio
uwagi na szeroko zakrojony projekt ny z własnej winy - może utracie swe 
społecznego budown:ctwa mieszkanio- mieszkanie, jeżeli za~ zwolnienie nastą
wego przez ZOR. pi bez jego winy - nie można go pozba 

Profokt rozporządzenia odróżnia wy· wiac lokalu· 
raźnie mieszkania pracownicze od miesz Budynki zwalniane przez Instytucje 
ka11 służho"11:rch. Ostatnie określa jako reorganizujące ~~ przenoszące się do 
mieszkania, związane nierozerwalnie z nowych siedzib 111b ulega,iące likwida
wykonywaną pracą na terenie daneJ cji - będą przeka~ywane na cele m iesz 
nieruchomości. A więc z mieszkali służ- I kalne. (-) 

Powódź nie zagraża lodzi 
Mieszkańcy Widzewa 

Ivlirno, iż miasto nasze nie ma rzek i, 
rokrocznie o tej porze nawi€dzała je 
„powódź" . Dawała się ona we znak: 
szczególnie mieszkańcom wschodniej 
dzielnicy Łodzi , a zwłaszcza ludności 
Widzewa, który jest nisko położony, 
toteż wody z topniejącego śniegu spły
"rnły tu ze wszystkich stron, z.alewając 
nie tylko jezdnie i chodniki, ale także 
mieszkania w suterenach i piwnice. 

W tym roku niebezpieczeństwo to 
n ;e zagraża nam. Przede wszystkim na 
placach i ulicach prawie wcale nie ma 
śniegu. Zima była łagodna i bez więk-

Ę.REDENS kuchenuy 
11o>r.'· rn nio ~ prze ilam. 
:\a ,··ro t :>-( m . 4. 4l!ig 
WYRóB i Spr zedaż 
1\ 0J1fc> k1· .ii Rabinowicz 

i S-ka Liiclf., Więckows 

ki r go 5 :l99k 
WYTWóRNIA i Spr ze 
riaż 01lzir ż;v 1\ ~ pierah. 
kR i H-ka L1-,cll., Wi~t 

ko'' "l<i r go J . :l!lSk 

ROZNE 

DODATKI Krnwieckie 
M. Wą.sik i M. Klimec 
ki ·Lódź, ul, N a rut owi. 
cza 5. 410k 

pokojnie 
, 

mogą spac 
szych opadów atmosferycznych. Poza 
tym uregtilowano kanały miejskie, któ
re mogą przepuszczać większe ilości wo 
dy. 

.Jeśli więc nawet koniec lutego oka
załby się n iełaskawy - możemy spać 
spokojnie. Tym bardziej, że wszelkie 
znaki na ziemi i niebie wskazują, iż 
zimę tegoroczną mamy już p<na sobą. 
Ludność cieszy się z tego, bo łagod

na zima to poważne oszczędności w bud 
żetach domowych. Węgla poszło mniej, 
a w'. adomo przecież, że opał stanowi 
poważną pozycję w każdym gospodar-
st \yje domowym. {k) 

KOSMETYKA Galan. DODATKI Krawieckie 
I rria R. Miszczak ł„ódź Franci szek Kiljański 
ul. Daszyń~kiego 1. Łódź, Narutowicza 3, 

403k tel. 176.07. 387k 

Poszukiwanie rodzin 

GALANTERIA i 'l'ry ko DROGERIA I', Kolaciń MECHANICZNA Wf· 
. t arze ,.Sport'' W. Sur. ski' ł .• o' d ·~, ul. Naruto· 

STAIGL J'ózefę z do· 
mu M.ociakówna córka 
Karola, Stefanii za. 
mieszkała do ] 943 Sb.· 
nisławów Żeromskiego 
Nr. 6 wraz z synami 
Ryszarilem J9 lat, Lesl". 
kiem 11 lat. Poszukuje 
Traeowa Stanisława 

Kołobrzt>g, Pomor•ka 7 

twcirnia :Mchli l\Ii• _ u 
ma cz i A. Szen km an wie-za :ll. 390k 

PZa k, L ód /., Si 1> n ki i>,.; . f,ód ź, Wię c·kowski 1> go 
f' za fiS "1'lep St alina l. :rni'k SKLEP Galante r.1·jn ,v 
:!~ . P olr ra mi>hle wszPI Kozlow•lrn Lód ź, 1\aru 
ki Pgo rodzaju. Stol~· SKŁAD .Artyknlów towicza 2. I'ole<'a b luz. 
roz"1rn·an r od H .000 zl. ;\i._vdlarskich i }'nrh ki. hlezery r~roi•nej 1·0 · 

Rtoliki ra diowe orl f.ltani~law Wuukow .<1'i boty . ;J(.l:Jk 
413k 

LOKALE :\„)110 zł. :1 8-łl; :r,órE, ll.go Li"topniła SKLEP Skór i dodat-
SKLEP Galantcrr jny :na. 4o3k ków szew•ki ch ł:uge- POMIESZCZENIE dla 
P . Jankowska Lódź, ul. WYKWINTNA Galan niuRz Kowal ew~1'i , 
Da~zyi.-ld ego 1. 412k teria korale, pnderniez 11.go Listopada 46. 

pracującej za pomoc w 
gospodarstwie, Daszyńs 

li:fogo ~0-8. 788g; PRACOWNIA Obuwia ki, grzi>bienie Wiśniew 

1 

:l91k 
J~n Owczarek :r„<id ź , ~ka i Poznańs ka J,ód ź. GALANTERIA ~kórza 
ul. Da•zyńRkfrgo 16. N a w rot 2. 40:31' na J . Nowaczek LÓdź, NAUKA 

411 k PRACOWNIA Bieli znv P ia i' Wolności :1. :l89k KURSY Samochodowo. 
_Z_E_G_A_R_M_I_S_T_R_Z--~W \Tladysław::t J) ę hows ka KWIACIARNIA "Zło n1otoc~-klow~ Ge1·harda . 
BOGACKI Lńrlź . lil. Lódź . Próehnika 11. cień " l'.1 óil ź, ul. Pio ti· Kośtiui;zki fiS. l'ozpoczy 
Sien kiP wi<wtt ::2 408k t el. ~l4~"l2. 400k k ow~ka 116. 38Sk nają. wykłady 2J lutei?o 

nii Łódź - Warszawa zajdą pewne zmiany. 
Na trasie tej kursowało dotychczas 5 autobd 
sów, które wyjeżdżały codziennie, pozostałe 
natomiast jeździły tylko w dni robocze. Od 
211 lute1:-o br. natomiast kursować będzłe sle 
iłem autobusów zarówno w dni rohorze, jak 
I niedzide i święta . 

Tak więc z Łodzi !!amochody PKS ol\Jelk· 
dźać będą do Wars-zawy w następujących go 
dzinach: 6, 9, 11, 13, 15. 16.30, 19.30. 

Z Warszawy natomfast autobusy odjeżd7a6 
będą w godzina.eh: 7, 10, 12, 14, 15.30, 17, 19. 

(sk.) 

Po konferencji 
wspólna zabawa 

Dnia 25 bm. a więc w nadchodzący piątek 
odbędzie się w Łodzi wspólna konferencja 
inżynierów, techników i przodowników pra• 
cy' przemysłu włókiennic-zego, a na2ajutrz J>ft 
obradach - wielka całonocna zabawa, w któ 
rej wezmą udział uczestnfoy k1mferencji I 7A 
proszeni goście. 

Zabawa urządzona zostanie w salonach 
recepcyjnych Urzt:<Iu Wojewódzkiego przy 
111. Ogrodowe.f 15. Celem jej jest dalne po
głębienie więzi między światem technicmym 
a przodownikami pracy. Pnebieir zabawy. na 
które,f wystąpią znam• sll.v arty@tyc:rne, trans 
mltowany będzie przez rozgłośnię Polskiegft 
Radia! . (111) 

Tanie • 
'l dob 

tekstylia dla stud~ntów 
Sklepy Spółdzielni Uniwersyteckie} 

w Łodzi przy ulicy Narutowicza 41 
oraz Klińskiego 37 otrzymały dla rze
szy . studentów łódzkich bogaty a.sorty· 
ment wysokogatunkowych i niskich w 
cenie towarów, 

Tak np. komplety damskie w najlep
szym gatunku kosztują w spółdzielni 
tylko 1.831 zł. , . szalik wraz z chuste
czką - 360 zł., materiały bawełniane 
na płaszcze, kanadyjki, wiatrówki - po 
540 zł. za mtr, flanela na szlafroki -
po 345 zł. za metr itd. 

Spółdzielnia Uniwersytecka otrzyma 
w najbliższych dniach duży transport 
koszul męskich wysokiej jakości, któ
rych cena będzie również przystępna 
dla każdego studenta: (kb) 

KURSY kroju dam· POMOC domowa po. 
~kiego i modelowania. trzebna od zaraz ul. 
Zapi~y: Sienkiewicza Mielczarskiego 6 - 4. 
S!l. i87g 44g 

KSIĘGOWOśCI (gru. POTRZEBNA pomoc 
py począ,tkowe, przebit domowa tylko z referen 
ka), maszynopisania cjami Gdańska 20 -
Kursy Stowarzyszenia 4. 46g 
Stenografów - l\Iaszy POTRZEBNA gospo-
ni;stck. Za pi8:V: Kiliiis· sia do pracy domowej , 
kiego 50. 782g Warunki dobre Piohho 
KURSY Kroju Szycia i w•ka 18 m. 15. 793 
Modelowania Instytutu 
Przemysłowo • Rzemie
ślniczego. Zapisy Rad
wańska 17 , 4lg 

Zaofiarowanie pracy 
ZDOLNY czeladnik kra 
wieeki poh'zi>bny od za 
raz Stalina :rn - 2.>. 
POTRZEBNA pomo.c 
domowa od zaraz, Ka 
mienna J6 m. 54. 794 
KRA WIEC - kl' oj czy 
l l<at. do robót obsta· 
Junko wych na 1<ierowni 
1·ze sfanowisko po~zuki 
wan_v Zgło~zenia WóL 
l'. Zań <k:i Nr. .;; Sekre· 
tariat :Konrnrnn .M. B. 
P. ·")02' 

ZAGUBIONO 

ZGUBIONO ksią.żeez· 
kę z Ubezpieczalni na 
nazwisko Jędrowska Ze 
nona. 789g 
ZGUBIONO kartę 
RKU -· Łódź, .T ędrzej. 
ezak Bole~ław Szopena 
45. 786.:r 

ZGł.ASZAM zagubio-
ną, kartę rejestracyjną. 
wyd. R . K. U. Konin, 
dowód osobisty wyd. 
przez Zarzą.d _Gminy O. 
Rtl'owi t e pow, Konin. 
Woltman W incenty 
zam . kolonia Myśhbo· 
rz:v<' e ;:!'.m My~libórz 
nnw. }..I \rślihńn 4Hk 
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'p r o I o g tym kierunku żadnych talentów. Chcia- niły się ogrody, pomarańcz.owe gaja, 
1) +em _ znaleźć w żydu inny, bardziej cie- winnice i kępki palm. 

kawy cel, niż odkła·danie pieniędzy do Dalej na poł1udnie, jak ogromne slhu-z, pO'budnia za:wiafł .,nagle wiatr, przy- I kobiety są ta•k właśnie piękne jak ta! - ba·nku. Jaki? Nie wiedziałem i gubiłem py, wzbija~ty się w niebo sz.czyty Małe
n.osząc ze sobą st'ł!umiony żarr da·lekieJ rzekł powoli Strzelmirski. się w bezideowości. Zacząłem praco- go Atlasu - te same, o których twier
pLCS>tyni. _ w takim razie n:e dziwię ci się, wać w fabryce wuja, ale rychło znudzi- dz·ili starożytni żegla.rze, że dźwigają 

Spokojna noc drgnęia. Rozk_ołysały że koniecznie chcesz wra·cać do Polski'! ła mi się e.gzystencja sybaryty_ Nie mo- na sob ie pułap niebios. 
>Się gałęz1ie palm, rozszeleściły się. liś- - uśmiechnąt się von Ostenstrom. gąc zna~eźć w życiu właściwego se-nsu, Mały Atlas - stąd już niew1dzialnie 
ci_e dir_zew oliwkowych i pla·tanów. Zrn- - -- Sarni wiecie dobrze, że są jeszcze dusząc się w pustce ja''.owy'th dni, do- - wpł•ywał w dziki, poszarpany wąwo
b1ct10 się nagle duszno, niespokojnie - inne powody natury czysto osobistej, szedłem do wniosku, że wyżyję s'ę i zami El;Rif, a potem w fa·nta·styczny ma
ale ;"'iil•tr prze~ecia·ł dalej '!' stronę _mo- - iż po pięciu \Ma·ch s1ł1użby w Legii Cu- wyr;aduję swoje wszystkie tęsknoty w rokański Atlas Wielk-i: gniazdo dz.ikich 
rza : znowu ocha stał11a się afrykanska dzoziemskiej nie chcę zaciągnąć się na wielkiej przygodzie i oto pewnego dnia orłów i jesz.cze dzikszych górali. 
n~c, ipe11ina egzotyczny.eh czarów i uro- dalszych pięć, aie posta-nowilem wra.- znalazłem się w Algerii jako żołnierz T . M ł Atl . · l eg:i Cudzoziemskiej, że właśnie tu, w uz za pasmem a ego asu ciągnę kow_ cać do kraju! - rzekł trochę niecierpi1- ~Y się peline słonych jezior i solnych 

Strze!iste minarety ·i sta-re bia~e pa- wie Strzelmirski. Afryce, znajdę to, czego s7.ukalem. stepów, Szoty, przechodzac w kraj pa-
łacy•k i Algieru śniły swój kamienny sen - Czy by~o ci źle z nami? - spoj- - No i znalazłeś? - wtrącił znowu stwisk~ po których w~drowa1ry ogromne 
o dawnej chwale. Za wysokimi .murami rza.ł na niego ja·k gdyby - z wyrzutem Norweg. _ stada owiec i karawany wielbłądów. 
ogriodów słodko pach·nia.l!y magnolie, Bjornsan. - Czy nie podoba•1a ci się - Nie przeczę! Ale przerzucając te- Ba·rdziej na południe wygrzewał się 
gwiazdy świeoiły na niebie, gwiazdy Afryka? C,zy nie urzekła cię ta.k jak raz pilnie gazety, zrozumia-fem, że Afry- w so~necznym skwa•rz.e, zarośnięty wąt-
poiłiyskiwały na ciemnej tam morza„. mnie, przybysza . z dalekiej Norwegii? ka stanie się wkrótce nieciekawa, bo je łymi kępkami trawy bied _ a jeszcze 

- l gwiazdy, zamia·s~ oczu, ma ta St-rzelmirski skiinął na przechodzące- · dyinym terenem dla cztowieka, który dalej ciągnęła stę ojczyzna tajemniczych 
dziewczyna\ - >rzei\dł . porncznik LegN Cu g:0 kelnera, kaza·ł mu _przyinieść fla•szkę szuka wielkiej przygody będzie Euro- Tauregów: wielka pustyinia, niezmierzo
dz•ozierns'kiej Olaf Bjornson, spogląda- .szampana, a k•iedy pienisty napój zapie pa. Czy nie rozumiecie, że Adolł Hitler na, pia•szGy"Sta, pełna grozy i milcze
'jąc na ·airabs·ką ta•ncerkę, k-tóra, połys•ku ni~ się w smukqych kieliszkach, młody zbroi się nie bez powodów, że za ro-k, nia. 
· c "'ot-.-" · b \eta ·1 ła dwa wybuchnie straisma, nieuchronna ją zw 'lyffil ranso m, przesuwa• · P>ola·k odpowiedział swemu przyjade- Strzelmirs·ki ·przemierz"jj. ten calh' kra} "· nag·m· st .n · po m rm· u · p · woj·na? A w niome·ncie tym chcę być _ w r-• 'r ..,ię 1 1 or--ai,o;n1 · · - · a• · rowej o- li;:>rw1. Pols·cel . . - . od brzegów Morza - Sródziemnego aż 
sadzce, celebrując ja•kieś orierntalne, ta _ Począt·kowo, kiedy się tutaj znala- niemal po jezioro Czad. znalł jego góry, 
mczne- obrzedy. - 1 wiesz_kogo mi 0 - zt-em, wydawało mi się, że wszedlfem - To prawda! - przy~inał milczący łożyska wyschłych rzek, · oa-zy i forty, 
na przyipofu!na? Twoją Fahirę z oazy w piąty krąg piekła. Ja, woliny człowiek, von Ostenstrom. - Wojna jest nieu- gdzie za kamiennymi murami czuwali ta 
Seft! Czy pamię-ta-sz jes 21cze tamten fort? dałem się zakuć w kajda1ny rygoryisty- chroninal cy ludzie, jak Olaf Bjornson, mał pia; 

- Natura.lnie! - ożywił s-ię le·szek cznych przepisów. Ja, indywidua-lista, - Więc moie się przydarzyć, że na skiem za,sypa.ne drogi ka-rawa1n, po któ· 
S•tirzelmimk·i. - To bandzo pamiętna d!a musiałem poddać się roz1kawm lada ka jaikimś placu bitwy skrzyiżujemy ze sobą ry>ch cicho przeis'Uwały się oddziały me
mnie miej~scowość ... Tu zginął mój przy prala. Te rekruck'ie crnsy, spędzone w szipady, my, którzyśmy dotychcza·s byli hjrystów i ja-k ciemne widma przelaty
jacie~, Ja'n _Mirski, tu znalazłem dziew- kosza-rach były dla mnie wręcz straszne. przyjacićlmil - uśmie-chnął się Strzelmir wa-ły wa•tahy fouregów. Spędził tu1aj 
czynę, k:tóra przez dłiu.gi cz-a,s był.a dla Dokucza~y mi niez1nośne u;pąly, ćwicze- ski do swego niemieckiego kolegi. pięć la•t najbuj1niejszej m~1odości. Teraz 
mnie czymś wię-cej, niż . zwyk+ą przygo- bne marsze w skwarze pustyni, uczucie -- Może się t'O przyda·rzyćl - odparł tamto wszystko skończylło s-ię wraz z 
dą: Fahirę\ - pragn ier.iia, którego nie umi~iem jesz- krótko von Ostenstrom. mhodością. Dochodzi do trzydzie-stki, do 

- ~ja nle zapomnę również fortu · cz·e pos•kromić; i nostalgia za ojczyzną. ~otwarte O'kna kawi ami wleciał wieku męskiej dojrzafości i ze słonecz 
Seff\ - rzekł podporucmi·k Hans von BY'ły chwile, ki.edy chciał.em zdezerte- powiew wiatrn, przynosząc ze sobą po- nej kra·iny przygód wrnca do szarej, za 
Oste•r-istrom. - A ile razy-go wspomnę, rowac, a·lbo też wpa·kować sobie l<ulę zdrowi-enia od dalekięj pustyini. Ro.z-ko- dymionej Łodzi. 
tyle razy pomyślę zawsze o tobie, sta- w łeb.„ ły·sa·ły się kwiitnące na tararsie róże, roz Czy 'dobrze robi?" 
ry przyjacielu: bo to ty przecież urMo- _:_ Rommiern cięl - mruknął Nórweg szeleściły się pa•lmy. Strze\mirsk1i, spoglądając na kamien-
waifeś mi życie . w tę noc niespodziewa- · - Prawie każdy z na•s przechodził kie Trzej oficerowie legii Cudzm-iem- ne słupy Atlasu, gorejące w słońcu nf-
nego ata1ku A/'i Jusufa .. _ dyś to saimo. s.kiej: Norweg, którego _z kraju błękit· by biaiłiozłote pochodnie, uczuł, że ogar 

- Ta>k, to były' czasy giroźne, niebez · - Ale potem - ciągnął dalej Strzel- nych fiordów i biafych lodowców przy- nia go przemożina tęsknota. 
pie-cme, a•le piękner - west-chną~ Le- mirski - mi·nąlł: przeklęty · rekrucki okres n gnała tutaj zła miliość, Niemiec, które- _ Zegna.], pustyni.o! _ szepną~ póih
szek Strzelmirski, a tamci ·siedzie li w i zostałem przydzielony do s~iużby w pu ij go przyprowadziły sprawy, o który-eh g!liosem, podic,zas gdy z cichym bełko
milczeniu z oczyma pełnymi wspomnień styni. 1 oto ~ies:podz:iewanie zmi-eni11o się nigdy nie mówi i Pola1k, łowca przy- tern ude1rzała 0 przód okrętu fa-la, która 
o noony·ch podchodach, o biwakach na s·ię wszystiko. Rozipocząłem•życie, o ja gód, sp?jrze,~~ sobie w o.~zy. A pot?m więcej nie wróci. 
pustyni, patrolach wśród poły-s·kującego kim marrzyłem: twa.rde, pe~ne niebezpie P:°r~cm1k. B1ornson p~d>n.1osł do gory _ Przepraszam, pain jest Polakieni? 
w słońcu ·o/edu i na·głych bitwach na czeństw, ale barwne, a·Je ciekawe. Mam k1el1szek 1. rze~ł bez usrr;1e·chu. „ · _ z głębokiego zamyślenia wyrwał go 
1zbocza.ch poszanpa•nych gór... w sobie żoł•niers1ką krew, rozmiłowałem . - Zamm s1~ roZ!starnemy, WYIPIJtm~ na le mił k bie 

Tu, gdzie ternz siedzieli we trójkę, by się w tych nocnY'ch podchodach, znala- jeszcze ten pozegnailhy toa·st na cześc g .. y, . 0 cy gł~s. 
ło wpect1nie inaczej. ziłem coś, ja•k poezję, w strasz:liwi-e mo- naszej przyjaźni, na cześć tych chwil, . Obroc1ł się szybko I wtedy też do-

Po+ożo•na w samym centrrum Alg ie·ru notonnej ria pozór sll1użbie w strażni- któreśmy razem spędzili„. I na cześć mo piern dostrzegł Ją ..• 
elegancka kawiarnia 11Grenada", cho- cach, zgubionych na skraju pustyni. Sa- jej kochank·i: tej, której zawsze pozo- Była ~o ta sama Jasnowłosa pa1ni, kt6-
da·ż urządzona w ma.urytańskim stylu, hara, wielka, milcząca Sahara, która dla sta1nę wierny i która nie zdradzi mnie rą widzia1ł ubiegłe] nocy w „Grena
bylra 111ałym wykrawkiem Europy: i tylko mnie była dotychcrns tylko zagadką, nigdy! cizie'_', tylko, że zamiast w wieczorową 
ta tancerka, kończąca Wlaśnie swój ta- ~a-gie przemówiła do mnie: i ja odkry-1 . - To znaczy? ;--- z u1kosa spojrzał na sukn.1ę, _ubrana była w jasny, podróiinY, 
niec i tylko paru powa•żńych dżentelme it1em jej sens! l niego Strzelmirsk1. kost1um1k. 
nów w cze-rwonvch fezach na glow\e, - - Tai~ było i z~. mną! - skinął głową . --:- Wypijmy_ n~ cześć pustyni: wiei- Sta·ła opodal oparta o burtę i przy-
przypomi1n ało, że jednak była to Afry- po-ruczrn-k Olaf BJomson. k1ej, bezbrzezneJ Sahary! - rzekł po- glądała mu się uważnie. 
·ka. - Byłem odważny, wybiłem się szyb ł ~ol~ Ska-ndyinawczyk i wychyli~ swój ' _ Pani Jest również Polką? _ spytał 

Leszek Strzelmirsiki, rozglądając się ko. Wnet zdobyiłiem pierwsze galony$ k1elKh. zaskoczony_ 
dokoła, · ujrza~ nagle jakąś elega•ncką poctoNcerskie, a w pi~tym roku sihużby ł .. „K·ilkainaście godzi;n potem zdemobi- _ T k . t 1 d J ,· • ]' • 
pan1nę, która w towarzystwie drugiej, zostałem podporuczinik1em„. i l1zowany podporuczrnk Lesze.k Strzel- . a 1;,s „. ,'lJ a e się, ze mam uz 
istarszej, opuszczała W}aśnie lokal. - I mialreś widoki na dal•S:i!Y awains! . mirski znajdowotl' się już na statku 11Au- r;~/~~·n;~~~~ znac. Pb~111 \: Pan Leszek 

Niema1joma była przystojna, ja•s>no- Więc dlaczeg.o zrezygnowaiłieś z da1lszej rora", zdążającym do Marsylii. s p r;,1 s \-:-
1
nieh,1es ie oczy parn"IY, 

Włiosa . .Mia~a !eikki chód, pełen gracji i służby? , Na molo stali obaj jego przyjaciele, ą e e po usm ee ow. . . 
wdzięku. - Ja-ko młody ch-łoipa•k - Leszek WY porucznik Bjorns·on i podporucz;ni·k von - ~ak Jest, _nazv:wa:m s:1ę Strze!m1rs·kl! 

StrzeTmks·ki, spoglą-ciając na nią, urwał pił łyk wirna~miałem · za dużo tempera- Ostenstrom, którzy z głębi Sahary towa- a p~rn? .w~aJe m1 się, ze gdzieś Juz 
w pół zaczęte zida•nie. me1ntu. Byłem niespokojnym duchem: coś rzyszyl·i mu w drodze a·ż do samego Al- parną w1dz1ałem. 

- Pierwsza blondyna, jaką zobaczy- a la Don Kichot. I ja·k Doin Kichot tęskni- gieru, a teraz, salutując po żołniersku, - To się dobrze panu wyda•jel... O-
~em znowu po tylu _ n1iesiącach koczo- łem za rzeczami niezwykifymi. Moje cza żegna· li odjeżdżającego. statni raz spotkaliśmy się sześć lat te-
wania na pustyni„. Piękna, eleqa·Acka sy i otoczenie wydawa~y mi się niecie- Strzelmirski, nachylając się przez bur mu ... 
pani! Ale cóżeś się tak zamyślił? - kawe. Rodziców straciłem w dzie-ciń- tę, powiewał chusteczką, a oni stali nie - Ale gdzie? - zaczął się gorączko-
rze>kł po-rucznik Bjornson. 

1 stvyie, a opiekował_ się mną wuj, gruby pornsmi, coraz mniejsi, coraz bardz•iejl wać. 
- Przypomniało mi się„. I bezdusziny lćdvki bussinesmain, który I mikroskopijni - aż znikli z oczu. Ale, - Pamięta pan imien.lny u Brauerów? 

, 
1

. - Ktoś c.zy c?ś? . . . chc~ał, ~-że.bym ;:ioszed! w. jeg'? ślady i r.ozja~nione sł1ońcem "".ciąż jeszcze .bie- - podsunęła mu. , Y•\ t;,::::_.Ra;_c.ze:t ____ ~;___ roo;J.C1 _PJCZ}'.zina.._jld.~1e robił 2!_ę!l1,e.d;e.; 1a za~ llie ~ii!llLW 11~ się _domy, ~·cyki, meczety, z1ele_:__,. - ,.:_(_D.c_oll 

/ 

• 
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Przygody dwóch bohater
skich lotników polskich (158 

• 
Mroczek widząc za plecami Niemca 

jeszcze kilka pastaci w hełmach ostat
nim wysiłkiem wyskoczył z toczącego 
się powoli pociągu. Po chwili znalazł 
s:ę w pobliskim lesie. 

Z ·humorkiem! ... 
Wyjątek z listu zakochanego młodzieńca: 
- Droga Wando! ... Jeszcze raz proszę Cię 

Dll klęczkach: - zosta11 moją żoną! Nie po
żah1jes-i t.ego. Wi>rawdzie często jestem w po 
dróży, ale od maja do czerwca i od września 
do listopada będę Cię nosił na rękach ..• 

* * ~.+ 
Do lekarza zgłosił się atleta cyrkowy. 
- Na co pa.n się uskarża? - pyta leka.rz. 
- Żle się czuję ..• Tracę siły. 
- A czy pan ciężko pracuje?„. 

':.r Tak. Coo.riennie żongluję armatnimi ku 
linni w cyrku ... 

- Rz~zywiście, to jest bardzo męezące. 
Więc niech pan w ciągu najbliższych dni żon 
Jfln.ie śrutem ... „. * * 

l"ąni .Tędzulska wręcza mężowi kluC'l; od 
mieszkania i powiada: 

- l\:Iasz nĄ wszelki wypadek, g'dybyś póź
no wrócił. 

Po wyjściu Jędrulskłego sąsiadka jej C'lJY
ni wyrzuty: 

- Jak to?... pa.ni daje swemn mężowi 
kl11cz od mieszkania?.„ Przecież on wróci pi
jany nad ranem... Dlaczego PMJ.i tn zr()biła? 

- Po piel"'WS"Le - od~wia.da .Tęibulska -
chciałam mu nobić przyjemność ... Po drugie 
chciałiJ.m pani zaimponować... A PO trzecie 
te11 klucz wcale nie pa~ufo Clo drzwi naszego 
mi.~s:zkania ... 

* "' * w jednym 'f. pism oka.zalo się oglOSR'llie: 
,.Do mrzedania młNly htJldog, cza.my w 

białe łaty •. le ~fLl{o, bari!zo lubi małe 
rlzieci". 
WIWM WWW.i -WW4 

Dokqd dziś pójdziemy 
PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGl! 
Dziś o godz. 19.15 premier& wsp6łczeim.ej ko

medii polskiej Kazimierza. Korcellego p. t. 
„BA. ' KIET' '. Sztuka w oryginalny sposób uj
~uje przemian:' Rpołeczno _ polityczne w la
tach J !J46 - 49 i ukazuje na. scenie walkę po· 
Etępowej części narodu z reakcją. i podziemiem. 

Teatr Lalek ,,ARLEKIN" ul. Piotrkowska. 150 
Codziennie prócz poniedziałków o godz. 17·tej 

„DWA MICHALY i śWIAT CALY" - Franta. 

TEATR „MELODRAM"' 
Dzi~ e godz. 19.15 11zt11k& p. t, „SYNOWIE'' 

PA!ł8TWOWY l'BATR POWSZECHNY 
Codziennie e godz. 19.15 komedia M. Blllne

kiego "KLUB KAWALERóW" 

TI!A n ltAMEl.ALNY DOMU ZOf..N1ERZA 
Dzi§ i codziennie o godz. 19.15 komedio - far 

sa E. Pietrowa „WYSP .A. POKOJU'' 

'.rea.tr .,OBA" '.rra.ugutta 1. 
Codziennie e godz. 19.30 komedia muzyczna 

p. t . „PORW ANIE SABINEK'' 

KI N A 
ADRIA - „Knlliy Wielkiej Rewii'' 
BAl.TYX - „Skarb" 
:BAJKA. - „Ostatni MohikM!in" 
GDYNIA.-„Prog. Aktual. Kraj. i Zagr. N-r. 8'' 
HEL - "Zygmunt Kłosowski'' 
YUZA - ,,Nowe pokolenie'' 
POLONIA - „Ska-rb" 
PRZEDWIOśNIE - „Pieff tajgi'' 
ROBOTNIK - „Zagubione Dni'' 
ROMA - „ZWl!,:rfowa.ne lotnisko'' 
REKORD - „Wilki morskie'' 
STYLOWY - „Zenobia" 
śWIT - „O!!tatnia. Noe" 
'l'ĘCZ.A. - „Cygań$ki Ta.bo:r'' 
TATRY - „Słońce Wschodzi" 
WISLA - ,.P&ganini" 
WOLNOM - „Ska:rb" 
WLóKNIARZ - „Skarb" 
ZACHĘT.A. - „Dzwonnik z Notre Dame" 

Między drzewami spostrzegł nagle 
błysk światla. Szybko zwrócił się w 
tym kierunku. Na małej polanie stała 

chatka, a z pokoju doszedł go jakiś 
głos. 

Chorąży zbliżył się do okna i ujrzał I Zakradł się po c:chu do wejścia i sta
telefonistę niem'.eckiego, który poda- nął we drzwiach. Niemiec nie spodzie-

ł f · 1 · • · d · · M wał się ataku i natychmiast podniósł 
wa szy rem JHles w1a omosc1. .~o~ ręce do gÓry. Jednakże w tej samej 
qek postanowił skorzystać z okaZJI I chwili wpadli do pokoju inni żołnierze 
unieszkodliw :ć hitlerowca. i obezwładnili Mroczka. 

Czechosłowacja na czele ·tabeli 
Katastrofa na meczu Szwecja-Kanada. - Tylko Czes! nie straciU punktów 

Po jednodniowym odpoczynku hokeifri drużynie i:zeskiej grało tylko czterech gra I wiem termometr wskazywał 18 stopni cie 
Czechosłowacji grali wczoraj w Szt0khol- czy łącznie z bramkarzem. Tej przew':lgi pła. Kanadyjczycy i tym razem grali 
mie ze Szwajcarlą, odnosząc trzecie kolej- Szwajcarzy jednak nie wykorzystali, głów ostro a Hirman za brutalną ·grę i grubiań 
ne zwycięstwo w puli finałowej, mis- nie dzięki dobrej obronie bramkarza inż. skie zachowanie się został wykluczony Dit. 

trzostw świata. Mudrego. 10 minut. Jest to pierwszy wypadek 2.a· 
Czesi rozpoczęli grę znakomicie i zasko Mecz w przeciwieństwie do szeregu in- stosowania tak wysokiej kary w turnieju. 

czyli Szwajcarów ni~zwykle ost~'Ylll tern- nych spotkań, w których r.r 11ły u.dział ze- Poza tym odbył się mecz Kanada - Stany 
p~m. P~zeprowa~z~J~C bły~kaw1c?.11e ata- społy Kanady i Stanów Zjeinoczonycb. Zjednoczone. Sądząc z przebiegu zawo
~1! Cz~s1 uzyskali JUZ w p1er.~szy.cb o;;ze~ miał przebieg spokojny. gdyz obi~ strony dów, Z'l-lrydęstwo Kanady w stoiunku 7•2 
sciu minutach trzy bramki. Pozn1eJ SzwaJ I grały po dżentelmeńsku i zachowywały nie jest zasłużone, Amerykanie bowiem po 
carzy, broniąc się dzielnie, ":.ychodzil~ się sportowo. Zwyciężyła c~echosłowacja trafili utrzymać grę otwartą. Ka1~.ada oka
obronną ręką z gorących opresJ1 1 Czesi w stosunku 8:1 (4:0. 1 ;1, 3;0j. Obecnie zała się jednak nieco lepiej zgranym zespo 
p.o ~ddaniu szeregu ostrych strzałów, Czl'chosłowacja jest w finale jedynym ze- łem. 
p1ęk_me •sparowan:y~h przez. bramkar~~ społem który nie doznał porażki i nie stra W turnieju pocieszenia Finlandia poko
~e.mngera, zwolmll tempo I prowadz1L cił punktów. Bramki dla Czechosłowacji nała wysoko Belgię 17:2. Późnym wieczo 
JUZ tylko otwartą grę. uzy.,;kali: Zabrodzki i Kobranow - ~o rem rozpoczął się wczoraj mecz Szwecja~ 

W drugiej tercji przewagę mieli ra- d„vie, Trousilek, Bubni.k i Kflno\)asek. Po - Stany Zjednoczone, toteż w podanej 
cze.i Szwajcarzy i po szeregu atakach tym zwycięstwie Czechosłowacja wysunę- poniżej tabeli brak tego nizzwykb wazne
udało im się nawet uzyskac honorowa la sie na czofo tabeli i ucl!<1dzi obecnie za go dla Szwecii wvniku. 
bramkę przez Bilera jed.f\ego ?; najlcn- najpoważnl.l'jszego kandydat" nn zdr•llycie 1. Czechosłowacja :1 fi 18:-ł 
szych napastników, ku wielkiej rad.cści tytułu mistrza św.iata. .Jedynie Szwecja 2. Szwecja ~ " 23:3 
widowni, która zaczęła dopingowa<~ S;;:•gaj jest dla nie.i bardzo p,roźnym przeciwni- 3. Kanada 4 ~ 19:9 
carów do poprawienia wyniku. Ale Czesi kiem. W dniu dzisiejszym Czechosbwa- 4. Szwajcaria :5 2 7:15 
szybko zrewanżowali się i wynik drugiej cja zmierzy się z drużyną Stanów Zjedno- 5. St. Zjednoczone 2 6.12 
tercji był remisowy. czonych. 6. Austria 3 3;33 

W trzeciej tercji znów Czechosłowacja Poza tym odbył się szere12: int).ych me- Największym zainteresowaniem cieszą 
zabrała się ostro do pracy i w wynikJ czy. K~nad<l pokonała Austri~ w stosun- się te spotkania, w których biel"ze udział 
uzyskanej przewagi zdobyła dalsze bram- ku 8:2 (3:0, 3;1, 2;1). Mecz odbył sią w Szwecja, czemu zresztą nie można ~ję 
ki. Szwajcarzy mieli okazję do poprawie godzinach południowych i na lo1owisku dziwić. zawodom Szwecja ·- Kanada 
nia wyniku, w pewnej bowiem chwili w miejscami stały kałuże wody, w dzie>ń bo- (2:2) przyglądało się okol'.> 30 tys. widzów. 

HKS (Łódź) „żelazny'' wicemistrz 
Warszawa przodowała w siatkówce kobiecej 
Łódt w dnia.eh 19 i 20 b. m. będzie terenem 

mistr:oostw Polski w piłce siatkowej drużyn ko 
biecych. Będą to 4-te po wojnie 11o XIV-te z ko 
lei Mistrzostwa. 

Nie od rzeczy będzię F.i' zapozna..ć który z 
Klubów w Polsce przodował w tej gal~zi 
sportn. 

1929 rok mistrzem był AZS (W.wa.) w1.cemis 
trnem WKS (ŁódO, 1930 rok mistrzem był 
AZS (W-wa.) wicemistrzem HKS (Lódź), 1931 
rok mistrzem był AZS (W.wa) wicemistrzem 
HKS (Łódź), 1939. mk mistrzem był AZS 
(W.wa,) wicemist:rzem IIKS (Łódź), 1933 rok 
mistrzem był AZS (W-wa.) wicemistrzem RKS 
(Łódź), 1934 rok mistrzem był AZS (W-wa) 
wicemistrzem HKS (Łódf.), 1935.36 ·rok mis
trzem· był A12S (W.wa) wicemistrzem AZS 
(Lwów), 1937 rok mistrzem ·był HKS (Łódź) 
wicemistrzem AZS (W-wa), 1!l38 rok mistrzem 
był AZS (W.wa) wicemistrzem HKS (Łódź), 

1939 rok mistrzem był AZS (W.wa) wicemis
trzem HKS (Łódź), 1946 rok mistrzem był 

Wa.rta. (Pozn.) wicemistrzem AZS (W.wa.), 
1947 rok mistrz.em był AZS (W-wa.) wicemi&. 

trzem Wisła. (Kra.k.), 1948 rok mistrzem był 
AZS (W-wa.) wicemistrzem BKS (Łódź). 

Wynik&, te Ł6df tylko n.z jeden posiada.la 
tytuł mistrzO'WSki zdobyty przez Harcerski 
Klub Sportowy, a. 9 razy dzierżył HKS wicemis 
trzostwo. 

Walki btdł liezwykle zacięte, gdy! thla.ttst 
ka.mi Bł najlepsze drużyny w Polsce. O ile do 
damy, i:e w finale odbywaj'! się spotkania 5.cio 
setowe, możemy zaryzykować twierdzenie, i:e o 
oota.tecznl~ zwycięstwi.e btdzie decydowało 
nietylko wyszkoleI1le technicz.ne, Ile przed 
wszystkim kondycja.. 

Spotkania. odbędl! si~ w sali l'olskie1 YMCA 
przy ul. Traugutta S w następ\\jącej kolejności: 

Sobot.a 19 lutego godz. 17-t11. SKS (W.wa.)
AZS (W-wa.), godz. 18.ta. Chemia. (Łódź) -
G·rom (Gdynia.). 

Niedziela. 20 ltttego godz. 10-ta. SKS 
- Grom (Gdynia.), godz. 11.ta. AZS 
- Chemia. (Łódś), godz. 17-ta. AZS 
- Grom (Gdynia), godz. 18.ta. SKS 
- Chemia (Łódt). 

(W.wa.) 
(W.wa,) 
(W.wa.) 
(W.wa.) 

Na ringach· Warszawy • 
I Poznania 

walczą juniorzy Polski z Węgrami 
Węgrzy podali już skład reprezentacji 

juniorów w boksie, która walczyć będzie
z reprezentacją juniorów Polski w niedzie 
lę 20 bm. o goiJz. 12-ej w warszawskiej 
Ujeżdżalni. Goście przyjadą do Wars;i.:a
wy w następującym składzie: w. rnusza 
- SZARKA, kogucia - SZASZ, piórko
wa - DUDAS, - lekka - JUKASZ, pół 
średnia - VALOCH, średnia - SZABO, 

I 
półciężka-KOVACS i ciężka-FARELUS. 
Rezerwowi: MOLNAR (musza), NEMETH 
(kogucia), SZELINGER ( półśrednia) i 

RAUT (średnia). 
Reprezentacja :eolski stanie w ringu w nn 
stępującym zestawieniu: SOCZEWI'RSKI, 
CZAJKOWSKI, MATLOCH, DĘBISZ. 
KAŻMIERCZAK, SZNAJDER, KOŁECZ
KO i STEC. 

Drugi mecz odbędzie się w Poznaniu we 
wtorek 22 bm., gdzie ze strony polskiej 
wystąpią: LUEDTKE,- BZRÓSKA, KRU 
ŻA, KRA WCZYI{, STYSIAŁ, PALIŃSKI, 
GNAT i KOŁECZKO. W obydwu skła
dach mogą zajść jeszcze zmiany. 

Organizatorzy nie byli orzygotowani na 
takie tłumy, toteż porz~dkowi nie zdołali 
opanować sytuacji. Ścisk był okropny i w 
pewnym momencie doszfo d!> katastrofy. 
Pod naporem tłumu załamało się ogrodz~
nie i wielu ludzi zostało prz~·gniedon;\'Ch. 
Ilość poważnie rannych obl.!.cn ii.ę na kil
kadziesiąt osób. 

Ligowcy Krakowa 
ukazują się na boisku 

Obie dru.żyny krakowskie \, J. mistH i wice 
mistrz Ligi, rozpoczym1.JI! l!ezon spotk&!i pił
ka.rskich nwodami towarzyskimi w na,jbliżsq 

niedziel~. 

„Wisła'' WJjeidh. do Kielc, ,;dzf.& zmierzr 
sit li t:'.lmtejsą „Gwardią" (dawniej „Party
zant") . Krakowian.ie wyjeżdżajł w na,jlepszym 
składzie, jedynie bez Cisowskiego (powołanego 

na. obóz przed wyjazdem hokeistów do Mos. 
kwy), którego zastąpi Rupa. 

„Cra.covia.'' rozegra. pienn;zy mecz na. wł&

snym boisku z ZKS „:P.laszowianka. • '. 
w ba.rwach „ora.covti" debiutować 'b~ 

nowopozyskany 1 wzoclawsk:iej „Gwa.rdii •' pra 
woskrzydławy Pii,!onek. 

Panie przy szachownicy 
W dnlaeh od 20 do 2' lutego br. • odb~ 

się w ł,odzl pierwsze powojenne Ind:rwidua.l 
ne l\llstrzostwa Szachowe Polskl Pań. 

Poozą.tek rozgrywek w niedzielę, dnł& • 
lutego br. e godz. 10-eJ w salt Kominkowej 
Polskiej YMCA przy ol. MoniUS'llkł ła. 

* * * 
Pierwszą nmdę Drużynowych Mfstn~ 

LOZSzach. w klasie A na rok 19ł!I wyznacl!.o 
no na dzień 2'7 lutego b.r. 

Zebra.nie organizacyjne odbędzie słe dnia 
23. Z. br. (środa) o godz. 18.30 'IV lokalu KS 
Tramwa.jarz przy ni. 11-go Listopada 341. Wy 
sokość WPisowego od drożyny A-klasowej wy 
nosi I.OOO zł. Kluby, które nie uregulują za· 
ległych składek oraz wpisowego do dnia. 23 
lutego br. nie zostaną dopuszczone do roz
grywek. 
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